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FRITSCH. 
Jeden z naibardzicl iaufa· 
nych ludzi Hitlera, zaawan
sował na dowódce grupy 
'1i związku ze stłumieniem 

b. premier Austral)i, wielki ·-------··-----„------------------···-----przyjaciel Polski, kawaler 
„Białego Orła'' - zmarł 

przed oaru dniami. rewolty Roehma. 

Ludzie chronią się na drzewac·h, w·zywając rozpaczliwie pomocy. 
Tysiące powodzian ur.atowany przez saperów 

W Nowg1n Sqe:zu ponioslg ilniert 4:1 osobg. -
· li<zbo olior ciqdle wzrosio 
Kraków, 19 lipca. 

W dniu dzisiejszym specjalny wy
słannik „Expressu Ilustrowanego" otrzy 
mat szczegółową relację o sytuacji oc.i 
naczelnika wydziału bezpieczeństwa u
rzęd.u wojewódzkiego w Krakowie p. 
magistra Małaszyńskiego. 

- Sytuacja - mówił p. naczelnik 
Małaszyński - jest nadwyraz tragicz
na. Dzienniki nietylko nie przesadzają 
w swych relacjach, ale przeciwnie nie 
oddają jeszcze cale.i grozy sytuacji, co 
spowodowane zostało niewątpliwie nie 
możnością dotarcia do zalanych tere
nów. 

A tymczasem w wielu miejscowo
ściach 
ROZGRYWAŁY SIĘ DANTEJSKIE 

SCENY. r 
W Budolinie kilkaset osób schroniło 

się na drzewa i przez szereg godzin cze 
kato pomocy nim wojsko zdołało przy. 
płynąć do nich na pontonach i zdjąć 
wszystkich z drzew. 

Najgorzej sytuacja przedstawiała się 
w pow. tarnowskim i dąbrowskim. W 
pow. dąbrowskim kilkaset osób schroni 
to się na wysoki wał i w ostatniej cbwi 
li zostało uratowanych przez wojsko. 
Pow. dąbrowski i mielecki są całkowi
cie zalane wodą na przestrzeni 5 km. 
Oczywiście urząd wojewódzki czyni 
wszystko co leży w jego mocy. 

W tej chwili mamy już szczegółowe 
relacje o liczbie ofiar. Na szczęście nie 
jest ona tak wielka jak początkowo są-
dzono. Ogólnie · 
PONIOSŁO ŚMIERĆ W NURTACH 

WÓD 100 OSÓB. 
Najwięcej ucierpiał Nowy Sącz, 

gdzie utonęły 43 osoby. 
Wiadomość podana przez radjo, że 

w Mościcach utonęło dwuch oficerów i 
40 żołnierzy nie odpowiada prawdzie. 

W Bochni w czasie akcji ratunkowej 
zginęło dwuch żołnierzy. Dziś rano zdo 
lano uruchomić samoloty pocztowe 
przy pomo~y których dostarczono pocz 
tę osobom w odciętych miejscowościach 
Samoloty zrzucają pocztę w workach 
impregnowanych na d6l. 

Najwięcej budziły dotychczas oba
wy obozy szkolne i harcerskie rozsiane 
na Podhalu. Wszystkie obozy są już 
całkowicie zabezpieczone i obecnie nie
ma o nie żadnych obaw. Uczestni~v 
obozów zostali umieszczeni w gmacha1.;h 
szkolnych albo na probostwach i mają 
zapewnioną żywność. Wszyscy otrzy. 
mają pożywienie nawet gdy nie będą 
mieli pieniędzy. 

Nad akcją pomocy ofiarom powoazi 
czuwa . specjalny komitet wojewódzki 
z wojewodą na czele, współpracujący z 
szefem sztabu pułk. dypl. Tomaszew
skim oraz wydziałem bezpieczeństwa 
publicznego. Komitet niesienia pomocy 
powodzianom urzęduje w gmachu urzę 
du wojewódzkiego pokój nr. 3, gdzie 
przyjmuje ofiary pieniężne, odzieżowe i 
żywnościowe. 

Czynimy wszystko co leży w nasze'j 
mocy aby przyjść z pomocą ofiarom ka 
tastrofv - kończy swe wynurzenia 
nacz. Małaszyński. 

WADOWICE, 19 lil}ca. 
tPA T) Na Skawie woda zaczęła na-

nowo opadać. O godz. 22.45 stan na powolny opad Wisły. Na zagrożone te· nem. Relacja telefoniczna naszego ko~ 
wskaźniku - 2 metry. Z Makowa syg- reny wyjechał starosta Klotz. respondenta brzmi następująco-: 
nalizują opad wód i częściowe wypogo-
dzenie. Przelotne deszcze iednak jesz- „Deszcz pada w dalszym ciągu z ma-
cze padają. Most na Skawie uszkodzo- Sytuacja w Zakopa- łemi przerwami. w Zakopanem koryto 
ny, zaś między Białą a Juszczynem - d I . rzekł Bystrej od l(uźnJcy aż do l(amień· 

podsit!i.;cia na Wiśle nadal poważna. nem na a powazna ca jest zup~łnie zniszczone. 

Po przerwaniu wałów Wisła ·zalała I Kraków, 19 lipca. Wzdłuż bulwarów Sło-wa.cklego i 
przysiółki Spytk~wice, Lipow?· J ~~zY· j Nocy wczorajszej uzyskaliśmy pierw Sienkiewicza 
ny i Chrząstkow1ce. Równiez zblana S ' 
jest część Jaskowie. s"~nalizują jednak sze połączenie telefoniczne z Zakopa· KILl(ANA CIE WILI.: JEST POGRĄ· 

Kie~J U~a ~i0 -0rlJWf óllt ~omuni~al1· 0 ~ole1· ow~ 11°~·~~~-~:~~;:~ .. ;::{~~·:::~~ ~ P ~. q • mkac11 1est tylko Jeden most na ul. l(os-
.Roz mowa specjalnego wysłannika „Expressu" ciuszki. Elektrownia została ocalona. 

z min. Butkiewiczem Pod Morskiem Okiem droga została za· 
Kraków, 19 lipca. ciągu trzech dni uruchomimy :komun!- walona lawiną skalną. Zaprowiantowa-

Wysfannik „Expressu łlustrowane- kacje. Oczywiście nie będzie ona odra- d 
go" uzyskat 'dziś wy\.V'i.ad z ministrem ,, regularna i urzez pewien czas bę- nie w Zakopanem jest obre. Rzeka 
komunikacji Butkiewiczem, palącą dziś dzie szwankowała. Białka niesie na swych falach krowY, 
sprawą bowiem jest połączenie z zala- Bądź co bądź ludność zamieszkała owce a nawet jelenie. 
nemi miejscowościami. na terenach objętych klęską powodzi i w c i d 

- Przygotowaliśmy już wszystko kuracjusze. przebywający w uzdrowi- zorsztyn e trzy omy są zwa-
do rozpoczęcia robót - oświadcza min. skach będą mogli zpowrotem uzyskać lone. Nowy Targ, Krościenko, Szczaw
Butkiewicz. kontakt ze światem. Tylko do Tarnowa nica z'alane. W TymanoweJ zginął wójt 

- Specjalne drużyny zajmą się na- nieprędko pójdą pociągi, ponieważ sy- Ligas. Krościenko ·i Szczawnica są bez 
prawą torów kolejowych, podmytych tuacja w Biadolinie jest wręcz katastro- żYwności. w Szaflarach, Białym Dunaj. 

i uszkodzonych. 

1 

falna. Odzie okiem sięgnąć - woda. 
Jeśli woda opadnie tak, że będzie Biadoliny utworzyły jakgdyby wyspę cu, Poroninie i w Zakopanem zerwane 

można rozpocząć roboty na torach, w na oceanie. są wszystkie połączenia telefoniczne". 

Bohaterskie wyczyny lotników 
Popr~ez mgły i burze przedzierali się do zagrożonych 

zawożąc 
KRAI<óW, 19 lipca. 

W akcji ratunkowej bierze czynny 
udział drugi pułk lotniczy w Krakowie. 
Mimo fatalnych warunków atmosferycz 
nych lotnicy nie wahają się nieść po
moc nieszczęśHwym. 

Oprócz lotników krakowskich zgło· 
sili samorzutnie swój udział czterej zna
ni lotnicy challengowi a mianowicie kpt. 
Bajan, kpt. Dudziński, kpt. Lewkowicz 
i plut. Buczyński. 

Załoga challenge'owa dotarła do na
stępujących miejscowości: kpt. Bajan 
do Limanowej i Nowego Sącza, gdzie 
wylądowali na lotnisku, pozostawiając 

Kim 

miejscowości 

żywność 
przywiezioną pocztę, kpt. Dudziński do 
Nowego Targu i Zakopanego, , gdzie 
zrzucili z samolotu przywiezioną pocz
tę, kpt. Lewkowicz i plut. Buczyński do 
Nowego Sącza, gdzie wylądowali i od· 
dali na lotnisku posterunkowym P. P. 
60 kg. żywności. 

RÓWNOCZEŚNIE BOHATERSCY 
LOTNICY ZRZUCILI W MIEJSCOWO
ŚCI TRUCZYN LIST ADRESOWANY 
DO PRZEBYWAJĄCEJ TAM KOLO· 
NJI HARCEREI< z prośbą o podanie 
wiadomości, czy nie zdarzył się. tam ja
kiś wypadek. 

Pomimo burzy wystartował ponow· 

i pocztę 
nie z l(rakowa kpt. Bajan i kpt. Lewko· 
wicz w drogę do Nowego Sącza. Lotni· 
cy wylądować mają w Nowym Sączu, 
skąd zabiorą żywność, ABY PRZE· 
WIEŻĆ JĄ DO ODCIĘTEGO OBOZU 
HARCERZY. 

Jeden z samolotów 2-go p. lot. z Kra 
kowa, który wyleciał z pocztą do Kry
nicy, zmuszony był do lądowania pod 
Tarnowem. Na miejsce wyleciał natych 
miast dowódca pułku, by stwierdzić 
stan aparatu. 

Akcją ratunkową lotniczą kieruje w 
Krakowie mJr. dr. Malik. 
. ·W czoraJ wieczorem powr6cłl z Za

kopanego do Krakowa kpt. Dudziński, 

B • który tam z narażeniem życia lądował a Ja n na Lipkach. wioząc żywność i pocztę 
' dla odciętego od świata uzdrowiska. 

bohater akcji ratowniczej w Nowym Sączu I<pt. Dudziński przywiózł pismo gmł· 
• . • . , . . ny Zakopanego do l(rakowskiego Wo-

jest kapitan 
W ed~ug ostatnich wiadomości, n.ad- .sktm. ~e.st on r-owmeż .powszecłinie zna- iewództwa, zawleraJące opis szkód, wy 

chodzących z terenów, dotkniętych po- nym pilotem akrobac'Y')nym. rządzonych przez wyJewJ· 
wodzią, w a.kcii ratowniczei w Nowym W służbie lotniczej kapitan Bajan jest Między l(rakowem a • Nowym Są. 
Sączu, wziął bohaterski udział 33-letni j_uż od roku 1~25 i ~n~czOny jest luzy- ~zem kursuje tam i zpowrotęm kpt. Ba-
kapitan-pilot Jerzy Bajan. ~em Odrodz.enia ~olski 1 sreb:"1ym my- Jan, przewożąc również pocztę i dzien-

. . . . z~ zasługi: Tro1ka sa~oloto~ akroba- niki, o któ.re proszą wszystkich lotni-
.Mun.o ~we~o .młodego wieku, ~~1tan CYJnych, kto~ą prowadził~ mlęd~aro ków w każdej miejscowości. 

~apn zd~zył 1uz. szeroko r_<>zsłaWlć swe do~ym mee.tmgu w 19~2-1m ·roiku w~ibu- Na lotnisku w Nowym Sączu urzę
imtę to~tcze, ~iorąc ud~ał w .sz~regu dz~ła pows~echny entUZtJazm a.krobac.Jami duje sierżant Wieczorek, który jest łącz-
konkursow lotniczych, kra1owych 1 za- zb10rowem1. I nikłem mi<>dzy miastem a· pr b · 

. h M' d . . k . t B W . . dot. 1 ..,. zv ywa1ą· 
gramcznyc . ię zy mnemi api an a· ma1ącym się o 1oyć w Po sce w po l cymi lotnikami Kpt D.ziałowsk" · ·ó ł 
jan h;ał udział w obu pop~zedni~h Cha~- J ~owie ~rześnia Challenge, kap_itan -Ba- w godzinach ~iec;ornych zap~~:w~e~-
lenge ach oraz w austr1ackim locie alpei- jan staie na RWD 9. (y) · zyny na IOtnisko w Nowym Sączu. 
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utem na z topionych terenach 
Wrażenia specjalnego wysłannika - ,,Expressu Wieczornego'' 

Kraków, 19 lipca. wszyscy są bezpieczni. Widzimy na da- przez Glogoczów, w chwili, gdy prze- :wcześniej, runęlibyśmy do wody, a 15 
Relacje telegraficzne, które napły- chu jednego z domów dwuch ludzi. O- jeżdtamy przez most, minut wcześnie) - Już nie dostalibyśmy 

w:iją ze wszystkich zakątków Podhala chrypłym głosem wołają o pomoc. Do- SŁYSZYMY GŁOSNY HUK. Się spowrotem do Krakowa. Musieli.-
clo tkniętych katastrofą powodzi nie odda brnąć do nich nie można. Spuszczono . . . . . , byśmy pozostać w odciętych ze wszy-
i<\ całej grozy sytuacji łodzie ale wartki nurt przewrócił Je. · Widzimy ludzi, wybiega1ących nam na- stkich stron Myślenicach. " . 

We wszystkich miejscowościach Akcja• ratunkowa w pełni, ale czyż moi przeciw i gwałtownie wymachujących Most pozostał nagi, sterczący wśród 
miasteczkach i wsiach . ' na pomóc odrazu wszystkim? Widok do nas rękoma. W ciągu godziny, któ- wezbranych wód. Sprzodu i styłu z{e
ROZGRYWAJĄ SIĘ TRAGEDJE TAK dwuch l~dzi .na da~bu jest t!agiczny, rą spędzlliśmy w Myślenicach, poziom je przepaść. Otoczyli nas letnicy. Prn-

POTWORNE 1 STRASZNE gdy z~azy SJę bezs1lnosć ludzi, !łoczą- wod1 Y, 1?śpadł o .. pól mdetra: . Dopie~o gdy szą, by zabrać pocztę do Krakowa. Sty-
-· . . . . ' cych się dokola a nie mogących 1m po- zna ez 1 my. s~ę po · rugie1. st.rome mo- szymy jeszcze jakiś starczy-głos, który 
ze uzmy?ło~tć so~ne _Je mozn.a dopiero móc. A woda podmywa fundamenty i stu, zrozum1_eh~my o co chodzi. Z dwuch skarży się, że woda zabrala mu koszy
gdy. s~3 m~ się z ~1.emi oko w oko, gdy dom grozi runięciem. Akcja ratunkowa stron mostu ki. Drobne -zmartwienia małych ludzi 
obeJmte się bodaJ ich fragmenty. trwa. ZACZĄŁ J>ĘKAC NASYP I NAGLE 

1 
- Jakżeż ponure na tle tej nieobjętej Wczesnym rankiem wyjeżdżamy W . - . RUNĄŁ w DÓL samo;::hodem w kierunku Myślenic. We- . ra.c~m~ spo~r.otem, gdyz daleJ • dotąd tragedJI. -

die informacyj udzielonych nam w Kra- Jechać JUZ me mozna. _ Ody .. )v-racamy Gdy~yśmy przy)ecbali 10 minut Bolesław Rawicz. 

~~:~i::i~~~~~~~~s%~je;ęó~~1~ 1~~:r;~ Wod· a w· ·d··· z·1era s·1e w u·1·1ce Kra-kow· a mee. Tam, gdzie wylata Raba ciągme . 
się już tylko bezmiar wód. Ale jedzie- " · . _ · . 
my cto ostatniego punktu. Część miasta · t'onęła w ciemnościach z powodu zalania transfor-

Jesteśmy już u wylotu rogatki kra- _ . k · k • · t k · k 
kowskiej. Deszcz leje bez przerwy. Sto matora. - Ciorącz OWa a CJa ra Un OWa WOJS a 
gi zżętego zboża poprzewracane wich· Kraków, 19 lipca Od strony Placu Groble, gdzie spo. Wskutek zalania transformatora 
rem i zmoczone. Na fanach, gdzie zboża Stan wody na Wiśle pod -Krakowem dziewane jest największe nłebezpi~czeń CZĘśC MIASTA BYLA W NOCY BEZ jeszcze nie ścięto, kłosy leżą na ziemi 
wbite niemal w ziemię siłą walącej na- stale wzrasta. W nocy woda wdarła się stwo, ułożono worki z piaskiem. Worki ŚWIATŁA. 
wałnicy. Wszystkie drobne strumyczki kanałami na ul. Dietlowską, stamtąd do- zostały w licznych miejscach przebite. - Zwłaszcza ul. Dietla, Sarego i Jasna 
sta!y się naraz poważnemi, bystro rwa.- stała się do transformatora elektryczne· O ile poziom wody nie przestanie tonęły w ciemnościach. Straż pozarna 
ccmi rzekami. Wylały nawet stawy, pod go i uszkodziła go; Ul. Rydlowska i Ko- wzrastać w ciągu najbliższych godzin, praco·~ała całą noc nad pompowaniem 
mywah!c cha.łupy włejsklę i nls~czą'! bierzyńska zostały zalane. - I worki nie powstrzymają naporu wód. wody, Istnieje bowiem groźba wyłącze-
dobytek rolnika, tam gdzie nie dosięgły nła światła również w Innych dzielni-

nur!?'u ~Y~~~i~hj:s~e~~ż na przedmieściu KrJD.l[B 1ao~a111~na w 1·rw·no· !'[' 10~ ~o~ta1~·1em cach miasta. Woda grozi' zalaniem in· Krakowa w Borku Fałęckim. Widzimy . · 1- -- . nym stacJom transformatorowym. · 
pierwszą scenę potwornego zniszczenia · Na P.lacu Groble .brzeg Wisły został 
Mała zazwyczaj rzećżka Wilga wylała Połączenie telefoniczne zostało przywrócone opróżniony z publiczności. W NOCY 
do niesamowitych rozmiarów. Pola U· · · • „ WYSTĄPIŁA z BRZEGU NA prawne, łąki - wszystko zniknęło. . . , Krakó"'.'~ 19 lipca. J ~rzy.st~nek kole19~y !la. stac]l w WISŁA: 

Nie widać dokoła nic poza pojedyń· Nocy ub1egłeJ uzyskahsmy po raz Muszy111e Jest całkow1c1e z111es1ony_. Tor Ul. Ks. PONIATOWSKIEGO i zalała 
czerni chałupkami, do których dostęp pierwszy połączenie telefoniczne z Kry„, kolejowy na długości 110 metrów wisi w szosę. Komunikacja została na tym Od· 
JEST NIEMAL ZUPEŁNIE ODCIĘTY. nicą .. Jeśli chodzi· ~ po.łączenie komuni- 1 p~wietrzu. W ~ryni:y n~strój jest op.t~- cinku zamknięta. Woda przedziera się 

Rolnicy zdołali uratować tylko część kacyJrye •. przedsta~ta s.1ę ono.bardzo nie I mistyczny, pon.1ewaz ~u.ema znaczmeJ- w okołlcę dworca wodociągowego, po-
swego dobytku. Słupy ochronne po obu pomyslme. Komunikacie zarowno auto-[ szych szkód a zywności 1est pod dostat-1 . t li 
s tron ~~-h ~zpsy podmyte des_zcze_m !fWYt btt:i!Wt -Jtk i f-oleiewa '8a przerwane. -- kiem. -- • - - - - - · JozQnęgf ga e li 1cy. g p 1 rwane spłynęły hen, na pola. j . · · 

l cl~~~~~ost~!:~::~i~~~!i!~~e::a~:te;1SkleR1·1 w· . N·1~·mc~ · .:l~aiH'° b-~laz· one 
k ~~~!~~~ij. pi~rn~tJY ad~~~~~jm~zoJ.J ~~i t' ~ . _ , 'Cf • ' C:: " li 'C • 
Głogoczów, w odle~ło~ci. 20 klm .. od Kra przez · ludność, ktora CZYnl gorączkowe zapasy na Zimę, 
kowa rozpoczyna się JUZ prawdziwy oh· -__ , :. . - b • d b 1r • • ' • • d • •'W 
raz tego co widzimy póiniej na całej dró - - w o aw1e prze ran.iem zywnosc1 1 o z1ez„ 
dze do Myśle~ic, c~ ~aje już pewien o·~-, - Berlin, 19 lipca. 

1 

rzaneml w Niemczech. lub cynku, ma)ą być wytwarzane z ilłU· 
raz teg~, co się dz1e1e na całym terenie tlitler kładzie obecnie główny na· Z metali dotyczy to przedewszystkiem minium. . 
powodzi. . . . . cisk na ·uregulowanie spraw gospodar- wszelkich kruszców prócz żelaza, któ- Nie mniej katastrofalnie przedsta-Głogoc~ow lezv w. dohn!e za na1wyż· j czych. Fatalna sytuacja gospodarcza rych sprowadza się z Niemiec około 60 wia się sytuacja pod względem wyro
~z~m wzgorzem n~ te1 trasie w. odle~ło- Niemiec spowodowana zostafa w pierw proc. Dr. Puppe prowadzi Już agitację bów tekstylnych. Wszystkie sklepy WY 
sci 2 km. od Mogilan. Jak okiem si~g- szym rzędzie znacznym wzrostem im- nad wyeliminowaniem tych wsz~stklch robów wełnianycJl i bawełnianych są 
nąć woda portu, przy całkowitem niemal zlikwi- metali, w przemyśle i zastąpienie ich obecnie w Niemczech dosłownie oblega
DOMKI ROLNIKOW ZALANE DO PO- dawaniu eksportu. przez aluminium. Aluminium jest w ne. albowiem ogólnie panuje przypusz-

ŁOWY SWEJ WYSOKOśCI. . Katastrofalnie przedstawia się sytu- Niemczech poddostatkiem, a specjalne czenie, fe inż za trzy miesiące nie będzie Cały. do~ytek spłynął nurtem rzeki acja we wszystkich gałęziach wytwór- stopy tego metalu mqgą wytrzymać na„ można dostać żadnego· wyro~u baweł· Głogoczow~i. . . . . czości krajowej. W celu zaradzenia złe- wet dość silne obciążenie, wobec czego nianego. _ 
. Wszędzie P;amka. Rolnicy ~iot~1ą1 mu rozpoczął urzędowanie dr. Puppe, będą się nadawać do rozmaitych kon- . Wszystkie zakłady przemysł.owe o-się w rozterce 1 ze zgrozą spogląda1ą, Jak specjalnie mianowany komisarz do strukcji wagonów, wozów, samocho- trzymały polecenie produkowama .sztu.-

fala za ~SZCZY ICH MIENIE J spraw. surowcowych. Celem jego poli- 1 dów i samolotów. cznej przędzy wełnianej ~ bawelmaneJ. 
. • - tyki jest I Wszystkie . wyroby metalowe uży. fabryki zastosowaty się do ty~h po-

- Oto w;d:ić .P!ynące w rzece bydło. zastąpienie dotychczas sprowadzanych I wane w gospodarstwie domowem a wy leceń, ale już obecnie wszyscy tw1erd~ą Płynhą św!me 1 • ~ro.wy.. W oc~at c·h :na· z Niemiec surowców wyrobami wytwa- rabiane dotychczas z mosiądzu, miedzi że sytuac]a przez to tylko pogorszy s1~. 
szyc rozgrywa1ą s1~ ntesam?wi e wręcz _ Sztuczne nici I przędza okazały się wie 
sfeny. P,o~oc. lu,dZJ. zawodzi. Bydło gi. • • lokrotnie droższe w produkcji niż spro-
n ew nurtach .wód. ~ Now· e podraczn I kl szkolne wadzane z zagranicy naturalne wyroby . Na szczęści~ w porę ~·orie~to:wano · ~ wetniane i bawetniane. s1ę w katastrofre. Wszystkie d.zleel wy-1 N' d 1 · · wśród, szofe-prowadzono z chałup i umieszczono w zostaną wprowadzone dopiero za rok ó ieza owo enti,e panmuJoetocyklistów i kot kt6 • b d k t · g6 . . . . k b r w rowerzys ow, ~z e, re1 u VD'; s 01 na wz rzu . _ ~~d*, 19 hpca Będzie Jesz~ze. mo~n~ i na. ten ro na ~ sprz'edawców artykułów gumowych. 1 doką~ ~a ni: dOjdzie. . · W związku - ze . zbhz8:Jącym. si~ ro- wać dla dz1ec1 ks~ązki uzy'Ya_n~, gdyz Nikt nie może obecnie jechać na pojaz-
. Inm . mi~szkancy .skupili się w szo- klem szkolnym duze zamepoko1eme w w tym roku będą Jeszc~e ks1ązk1 te sa- dach mechanicznych, które mają Gienkie 

p1e, s!o1ące1 na drug~e!ll wzgórzu. Ro~- kołach szerokich warstw rodzicielskich me co i w ubiegłym. . .. . . opony gumowe. Popularnie nazywają 
pacz i rezygnacja wiei: z tych wym1- budzi sprawa nowych podręczników Ministerstwo wyznań rehg1mych 1 się one czekoladowemi oponami", pręd 
zerowanych P?st.aci: Niektórzy z nich szkolnych, których wprowadzenie było Oświecenia publicznego zawiadomiło ko się ~;cierają lub pękają i nie łagodzą 
są t.ylko .w .b1ehźme. D~ a1:1ta na~zego zapowiadane na początku roku szkolne- już księgarzy, że nowe • podręczniki wcale wstrząsów. Jak z tej fatalnej sy-
podb1ega 1ak1ś stary rolmk l wota. go 1934/35. . . wprowadzone zostaną dopiero w roku tuacji wyjdzie Hitler _ narazie trudno 

- LUDZIE. RATUJCIE, PRZECIEŻ Jak się dow1aduJemy, sprawa ta w 1935/36. przewidzieć 
JUŻ JESTEM NĘDZARZEM.„ . roku bieżącym nie jest jeszcze aktualna. · + +• WAJ!liii&U Nie możemy się długo zatrzymać. _ _ „ . „

1 
;;'a~dlez~1:b:d~~!~;0~o~ils~~~~~ać~i; OJ€łe€ I SUQ ZOSQPODI ~padła ze schodów 
dalej. . - . . , _ _ Niesz.:z-:iliwu ••upadek w „opolni wskutek· złego oświetlenia 
. J~dziemy Jednał{ ~ po 15 min1;1tach Sosnowlec, .19 lipca. Dębowej 29. Przy u:Licy Przędzal!'i~:~i ~ li~~~o · J~st~smy w . Myśl~nmcach. Dalej isto~- Wczoraj w godzinach wieczornych Na miejsce przybyła drużyna ratun- raj, w godzinach wieczorowvch. ws,kute]1 ~ 1~ Jechać me mozna. Tu zaczyna się na kólonjł walcowni hr. Renard w So- kowa kopalni hr. Renard, który przy- źle oświetlonej klatki schodowe·i. spa.db 
~U~ELNIE ODCIĘTY 1 ZALANY WO- snowcu w szybiku na głębokoś~i 23 me- stąpiła ~o .akcji rątunkowej. ze schodów i doznała ciężkich potłucze i'J 

DĄ'. !rów zasypany zosta~ Jan ~ęc1k i ~yn ~o siedmiu godzinach wydobyto o- Waleria Książek, zt;mieszkała w tymi: : ~ 
C ·~Mśl. "dj. d ~-i2~o~~i~i"i;~ib~wi.~7i~ m~1Pi.~~~ic~~l~1~n~ttj~~ti1l1jc~v~hiu~z~~~~~cihi.••••••••••~~ zęs"' y emc znaJ u e się po wo • 

~ą~tc~~łi01~d:~~uz~la~~achg~~~dt~ ~:: Malb ·1, l~l-l'll)·[·le 01· nmnn1J~ta do Krn111· Mln"~I s·twTe~~~.rt szeYe~g~to
0

tł'~~zei1 ~b~;K{~~zk~~; wyratowano niczego. Trzeba było I\ u ~ tj u n u u ~nu tuzi.t,L skiero'Wał chorą na leczenie d·1 
myśleć o młesdćancacli. I 'Josz<:Z-. nle iSiZP.li~ 

I 
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·i Słońce i Morze Południa i • • • • i Tani llOCiilCI lłOlłlllarny nad bł~kitny Adryjatyk 3 - 22 sierpień I • • · I Cena Zł. 395.- łącznie z przejazdem, paszportem, wizami I 
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CZY KOMORNE ZOSTANIE OBNIZONE1 
Na jesieni spodziewana jest nowelizacja ustawy o ochronie . 
lokatorów.-Zrzeszenia lokatorskie przygotowują się do akcji . 

ł.6dź, 19 lipca. ją organizacje loka.forów. Orj!aniizacje te sze, aniżeli obecnie, tymczasem mi'mo 

l •. 

O udostepnien!e teievtuu; 
miejscowościom fl?,O~rrfr2' ~rf m 

Lódź, 19 lipca 
Wobec trwającego głodu mi.eszkan i<,· 

wego i znacznej różnicy w cenach miesz · 
kań w mieście, bardzo wiele rodzin urq 
dza się na stałe na letniskach, położo · 
nych w pobliżu miast. W związku z tern , 
aiktualną staje się &prawa znacznego po· 
tanienia telefonów podmiejskich. 

Jak dotąd, założenie telefonu podmizj 
skiego je·st kosztowne, a połączenia 
utrudnione. To też ostatnio wysunięta 
została w Warszawie myśl połączenia 
telefonicznej sieci podmj.ejskiei z siecią 
stołeczną automatyczną, bezpośrednio .
W ten sposób połączenie nie stanowiło· 
by żadnych trudności. Wprawdzie sieć 
podmie1jska jest państwowa, a warszaw
ska prywatna, pomimo to rozra.chunki 
pomiędzy jedną a drugą stacją dałyby 
się łatwo przeprowadzić z pożytkiem 
jednak nie tylko dla rozwoju t.elefonów, 
ale i dla walki z głodem· mieszkani.owym 

Warto byłoby pomyśleć i w Łodzi o 
udos.tęJXlieniu telefonu podmiejskim miej 
~cowościom. W ten sposób spopularyzo
wane i ułatwione zostałoby zamieszki
wanie na letniskach w cią~u całego ro.ku 

Upały w Łodzi 
(k) - Spawa nowelizacji u&tawy o są również przeciwne obecnie obowią· systematycznego pogłębiania się nędzy 

ochronie lokatoró"<_ staje się znowu aktu z.ującej treści ustawy o chronie, z tej najszerszych mas, kom.Orne nie jest ob
alna. Ostatnio sfery zainteresowane w przedewszystkiem raoji, iż ustawa usank niżane. 
drodze nieofilc.jalnej, zasięgnęły informa· cjOn<>wała czynsz kom0rniany, Oparty ·na Między wieloma innemi .zarzutami, • Lódi, 19 lipca 
cyj, wedle których oczekiwać należy, iż wysokOści czyns.zu przedwojennego, stawiane.mi właścicielom domów, organi (k) Od kilku dni mamy w Lodzi wiei 
ustawa o Ochronie lokatorów będzie zno Zrzeszenia lokatorskie uważają po· zac.je lokatorskie zwracają uwagę na kie upały. 
welizowana jeszcze w iesieni r. b. ~· zatem, i·ż w porównaniu z okresem fakt, iż przy bardzo dogodnym i tanim Wczorai do godz. 4-eJ po południu 

W ~wJą~ku z lem, Zl'IZeszenia lokatOr przedwojennym - Obecny, kryzys<>wy kredycie budowlanym, właścicie.le no· termometry wskazywały 30 stopni w 
skie przygotowują umotywowane wystą- okres w,prost zniewala do obniżenia wych domów otrzyim11ją je poprostu w słońcu, natomiast po godz. 4 fala gorą
pienia pOcł adresem władz centralnych. czynszów kOJ110rnianych, które mogły prezencie, gdyż domy te amortvwją się ca wzmogła się i termometry o godz. 5 

1Właściciele domów są przedwni utrzy być wyższe przed wojną, albowiem wów całikowicie przed spłaceniem pożyczki, wskazywały 31 stopni w cieniu! 
maniu ustawy o ochronie lokatorów w czas nędza nie panoszyła się tak, jak zaciągniętej na budowę . Dziś do godz. 9-ej rano temperatura 
jej brz.aniooiu obecn·em, uważając:, lż O'becnie. RóWilileż w okresie, kie.dy wy· Mimo zatem pewnego zastoju w zy· utrzymywała się na poziomie 27 stopni 
czynsz mieszkaniowy jest w prQpOrcji do sokość komornego osiągnęła pełne sto ciu organizacyj, jak to zwykle ma mi.ej· i powyżej zera. 
wszystkich innych k<>sztów, a zwłaszcza procent skali czynszu przedwojennego, sce w sezonie 1elnim, oczekuje .się WMUO i , 
wobec wysokich kosztów budowy, sta-1 przeciętne dachodv r0dzinv r0botniczej żonei działa~o~ci zrzeszeń, rekrutują- Q UmOWA zbiorową 
nowczo za niski. c:zy pracOlmiczej, a więc olbrzymiej cych sfery zall!ltere5owane stron obydwu ~ k t · 

Na zgoła odmiennem stan.owisik11 sto· wlększOści lokatorów, były znacznie wyż W przemyśle O onowym 

Siekierami zar~bali niezgodnego s~siada 
Lódi, 19 lipca 

W piątek dnia 20 bm. odbędzie się1 
konferencja robotników i przemysłow
ców przemysłu kotonowego, celem na
wiązania pertraktacyj o umowę zbio-

Bestjalska zbrodnia dwuch syn „ w wieśniaka.1 ' ...:_ · Są<I 
skazał -morderców na długoletnie więzienie 

= •~n'. lll!!ok•ł ' ł'OWą1 nc o Jak wiadomo, umowa zbiorowa w te 

Wilno, 19 lipca walki stawłli się z siekierami w rękach jeszcze do rozprawy z sąsiadem. 
.feliks Pieszko, zam. we wsi Mieżu- dwaj synowie Płeszki - 23-letni Wik- Lechowicz pod ciosami siekier WY· 

ny, gm. szumskiei, tle żył z sąsiadem, tor i 16-letni Jan. zionął ducha. 
Bolesławem Lechowiczem. Poczęli oni zadawać Lechowiczowi Wczoraj ta sprawa była rozpatry-

W marcu br. doszło do bójki opodal ciosy siekierami. I wana przez sąd okręgowy, który ska-
mieszkania Pieszka. J Uwolniony z opresji Feliks Pieszko zał Wiktora Pieszko na 4 lata włęzle· 

W pewnej chwili Pleszko zaczął nie tylko, że nie powstrzymał rozbest- nła, brata Jego Jana na 3 łata a ojca, fe. 
wzywać pomocy. Wkrótce na miejsce wionych chłopców, lecz nawoływał ich liksa Pleszko na 3 lata wiezienia. 

.gA:tęzi została wymówiona w dniu 1 br 
i dotychczas trwa stan bezumowny. • 

Poparzył sobie ciężko 
obie nogi 

Łódź, 19 lipca. _ 

Zabił Zon~ i .strzelił do siebie 

Ciężki wypadek poparzenia wyda 
rzył się nocy ubiegłej w domu przy ul. 
Krakusa 12. Zamieszkały p-0d tym adre 
sem Stefan Mucha, robotnik, przez nie· 
uwagę poruszył węgle tak niezręcznie 
że kilka gorących węgli sipadło mu r 
nogi.. . . . . 

Morderca i samobójca walczy ze śmiercią w szpitalu.
Wstrząsająca tragedia rodzinna w Sosnowcu 

Nieszczęśliwy Mucha odniósł c1ęzl< 
gdyż drugiego stopnia, oparzenia c 
nóg. 

Do w~ą.cego się w bó1lach poszkoc 
wanego wezwany zo&tał lekarz pogo 
wia U!bezpiecza.lni, który skolllStatoi 
stan ciężki i przewiózł Muchę, po nał1 
niu prowizorycznych opat~u;ik~w, 
szpitala im. Prezydenta Mosc1ck1ego. 

Sosnowiec, 19 lipca 
W dniu wczorajszym rozegrała się 

w Sosnowcu straszna tragedia rodzin· 
na. 

Przy ul. Racławickiej w Sosnow.:u 
mieszka posterunkowy Bronisław Ro
senberg. Ostatnio · dochodziło między 
małżonkami do kłótni, które za wsze 
wszczynał Rosenberg. 

Nocy ubiegłej policjant miał dyżur 
nocny i wrócił dopiero o godz. 2-eJ oo 
północy do domu. Między małtonka· 
mi doszło znowu do sprzeczki. W pe -w· 
ncj chwili zdenerwowany Rosenb~rg t 
dobył rewolweru I dał w kierunku sweJ 
żony trzy strzały. Kute przeszyły 

Wygrana ·zoo tysięcy 
padła na Nr. 135,613 

nieszczęśliwą niewiastę, która padła I Posterunkowy Rosenberg, uświaao
trupem. miwszy sobie całą okropność uokona-

Na odgłos kłótni i· st1załów wpadła nej zbrodni, przyłotył lufę rewolwero· 
do pokoju, w którym rozegrała się stra wą do głowy I strzelił w zamiarze sa
szna tragedja, teściowa Rosenberga. mohójczym. 
W•dząc co się stało, nieszczęśliwa nie·' Kula przeszyła czaszkę. Są'iicdzi 
wiasta zemdlała, doznając silnego [ wezwali lekarza, który przewiózł Ro-
wstrząsu nerwowego. senberga do szpitala. 

Kobie~a pod kołami tramwaju, 
Straszny wypadek przy ul. Kopernika 

Dokąd Pói~~ wieczora t 

-··-
TEATR MIEJSKI: - Dziś „Arleta I zielone 

pudła''. . 
TEATR POPULARNY (O~odowa 18) - Dziś 

teatr nieczynny. 
TEATR LETNI (Park Staszica) - Dziś o io · 

9-ej wiecz. „Zgorszenie publiczne". 1 Lódi, 19 lipca . f szy~y! jakby.pragnąc w ostatniej chwili TEATR „BAGATELA" (Pi~,trkowska 94-
W dniu dzisiejszym pod przejeżdża- I własme .prz. eJść przez tor. . . „Przez dzlurke od klucza · ;· 

d W łk d t TEATR ROZMAITOSCI (Cegielniana nr. ~ · jący tramwaj przez ulicę Kopernika ~- ysi i prowa .zącego ramwaJ me Dziś 0 godz. 9.30 „Der jesziwo bochez, ~ 
stała się jakaś młoda kobieta. Motorm- były Jednak zupełme daremne. Owal- Michałem Mlchalesko. ··, 
czy daremnie dzwonił, widząc że kobie towni~ zatrzymany wóz uderzył nie· żYD. TEATR w „FILHARMONJI" - god!1a-
ta zamierza przejść przez jezdnię. W szcz~slłwą kobietę i odrzucił fą na bruk, „Niewidomy Pa!ac''· o 
pierwszej chwili sygnały motorniczego tak ze koła nie przeszły przez ciało nie· . K 1 N A: 
poskutkowały i nieznajoma zatrzymała znaJomej. . • CASINO - „Ordynans". 

Warszaw~. 19 lipca się tuż przed szynami. Jednak gdy wóz ,!--~karz J?Ogotowia ustahł ob.rażenia GRAND-KINO: - „Królowa Cyganerii''· 
(PAT) W dzisiejszym dniu ciągnienia I znalazł się tuż obok niej stała się rzecz cięzkte, a mian. ogólne potłuczenie, ranę MUZA - „Bylem ~zp~egiem''. P 

1 
„ 

padła wygrana 200.000 zł. na nr. 135613. straszna: kobieta szybkb pobiegła na dartą głowy i t. d. __ ~~OLs „Wp~ł;~i! ti.~6lut~~··. a estyny 
Przybyły posterunkowy nłe był W CZARY1 - I. „Noc w Kairze". II. „Brat diabła" 

Parcele budowlane 
stanie wylegitymować młodej, gdyż Ii- CORSO: - „Port San Diego" ł „Kró 
czącej najwyżej 25 lat kobiety. Denatka Cyganów". 
nie miała przy sobie żadnych dokumen- PRZEDWIOSNIE: - „Tysiąc i ·druga no1c 
tów. ~AKIETA: - Cesa_rskie Łowy".„ , 

Ofiarę wlasneJ· nieostrożności czy SZTUKA: - „Musis~ być mo!ą • . • • . PALACE: - „Na uhcy", 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: PiotrkowsKa 40 do p. Hermana. 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu 

też niedoszłą samobóJczymę przewiozła METRO· - Ucieczka: przed śluoem· 
karetka pogotowia do szpitala św. Jó- ADRJA: ._„ „Ucieczka przed ślube 1 

zefa: ( ) OSWIATOWE: - I ..• Czterech z Leitii". I 
, .Władze wdrożyły dochodzenie. g . „Więzień z KaiennY."· 



Kubuś stanął, widząc chłopca. 
Który siedział sam na plaży 
I stroskaną panią Stefę 
Przypominał z rysów twarzy. 

Zaprowadził Kubuś malca 
Do zbolałej rodzicielki, 
Chociaż chłopiec się wyrywa! 
I harmłdęr czynił wielki. 

i iedo pies ltledor. 

Pani Stefa wciąż rozpacza, l 
Łzy po twarzy płyną ciurkiem 
- „Pan zwariował, detektywie, 
Ten brzdąc nie jest moim Jurkiem!" 

Pies zmartwiony Jest niezmiernie 
Z niepowodzeń detektywa, 
I rozmyśla z rezygnacją, 
Że na świecie kiepsko bywa. 

(dalszy ciąg jutro). 

Hallo! Ta rodjo! Mordercze strzały do ojca i macochy 
PROGRAM ROZGtOśNI LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
CZW ARTEK, 19 lipca 1934 r. 

6.30-6.35: Pieśń „Kie-iy rannę wstają zo
··ze" 6.35-6.40. Muzyika (płyty). 6.40-ó 55. 
Gimnasty-ka. 6.55-7.(}5. Muzyka (płyty). 7 03-
7.10: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły
y). 7.2Q-7.2S: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: 

1lozmaitości. 7.35-7.40: Odczytaaie programu 
r.a dzień bieżący. 740-11.57: Przerwa. 11.57--
2.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra
wwa. 12.()3-12.05: Wiadomości meteorologicz
ne 12.()5-12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10-13.()(). Muzyka popularna (płyty). 13.()()-
13.05. Dziennik południowy. 13.05-13.20. Au
'ycja dla dzieci w wyk. 7-letniej Olgi SchaHe
ówny. (Tr. ze Lwowa). 13.20-14.()0. Koncert 
esp. Fronta i Ferszko. 14.00-14 Q5. Wiad. o eks 

porc:e p-ol&kim. 14.05-14.15: Komunikat Izby 
"rzem.-Ham.dl w Łodzi 14.15-16.00: Przerwa, 

. 00-17.QO. Muzyka baletowa - płyty. 
7.00-17.15. Muzyka (płyty). 
7.15-17.45. Recital fo11tepianowy Oskara Ko

schera 
17.45-18.()0. Pieśni amerykańskie w wyik. Joan

ny Kay-Kuczyńskiej. 
. ()0-18.15. Poga,danka p. t. „Jaja produkt po
, żywny i tani" - wygł _ A. Masłowicz. _ 

18.15-19.<l(). „Cudowny połów" - słuchowisko 
podług Franka Vospera (tr. ze Lwowa). 

19.Q0-19.1(): Rozmaitości. 

19.10-19.15: Odczytanie programu na dziel'i 
na8tępny. 

19.15-19.4(). Recital organowy prof. Kalinow
s'kiego (tr. z Wilna) 

19.40-19.50. Utwory skrzypcowe w wyk. Euge-
nji Umińskiej - ipłyty. 

J 9.50-2().()(): Wiadomości sportowe. 
20.00-20.02: .,Myśli wybrane". 
20.02-20.12. Repertuar teatrów. 
2Q_12-20.50. Muzyka lekka w wykonaniu orkie

stry P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i Ma
ryla Karwowska - śpiew. 

2().50-21.QO: Dzienniik wieczorny. 
21.00-21.02: Capstrzyk Marynarki Wojennej. 

Transmisja z Gdyni. 
21.02-21.12. Muzyka (płyty). 
21.12-22.00. Koncert popularny. Orkiestra symf. 

P _ R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i Stani
sław Roy - tenor (Poznań). 

22.Q0-?2.15. ,,Prusy Wschodnie wczoraj, dziś i 
jutro" - wygł. red. Stan. Poraj . 

22.15-,23.(X)_ Muzyka taneczna i lekika. 
23.QO- 23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. 

DZlś SL U CHAMY: 
20.45. Wieczór operowy • 
21.00· WIEDEN. Koncert symfoniczny. 
2J.15_ LIPSK • . Koncert symfoniczny. 
22.os. KOPENHAGA. Koncert symfoniczny. 

Krwawa zemsta wydziedziczonego syna 
Lwów, 19 lipca. 

Kr wa wa . tragedja na tle sporu o po
dział majątku wydarzyła się w Kątach 
Rakszawskich w pow. Łomont. Jan 
Matura, syn Józefa, strzelił do ojca 
swego, ponieważ ten przywlaszczyl 
sobie część gruntów, należnych Janowi 
w spadku. 

Ojciec niedawno ożenił się z młodą 
wiejską dziewczyną i za jej namową 
25-tetni syn został wyrzucony z domu 
i pozbawiony środków do tycia. 

W poszukiwaniu chleba zmuszony 
był Jan udać się do obcych ludzi. 

Cierpliwość pokrzywdzonego mło
dzieńca wyczerpała się wreszcie. Po
stanowil zemścić się za nieludzkie ob· 
chodzenie się z nim przez macochę I 

l własnego ofca oraz za pozbawienie go 
1 majątku. 
I W dniu onegdajszym przybył on do 
I domu Matulów, oświadczając, że żąda 

odpisania mu części gospodarstwa. Gdy 
ojciec w odpowiedzf na to rzucił się na 
niego, chcąc wyrzucić go ·za drzwi, Jan 
wydobył rewolwer I strzelll. do oJca, 
raniąc go b. ciężko. Następnie skiero
wał lufę rewolweru do macochy I WY· 
palił. 

Po dokonaniu zemsty pojechał do 
swego wuja w Dembrowie. W drodze 
jednak został przez policję ujęty. 

Niedoszłego ojcobófcę odsta włono 
do dyspozycji sędziego śledczego. 

Dgzuru op:fek. 
Nocy dzisiejsze) 'dyiżuruia następu

jące apteki: M. Kacpel'1kiewicza. Zgier
ska 54, J. Sitkiewicza, Kopernika 26, 
I. Zundelewicza, Piotrkowska 25, S. Bo
jarskiego i W. Sohatza, Przejazd 19, M. 
Lipca, Piotrkowska 193, A. R.ychtera t 
B. Łobody, 11 Listopada 86. 

••••••••••••1•••.-, -. , ąmie 15-letnieiło. chłopca reakcja. W. żo,n,o tutaj z lllie,js!'.:O.W~O ~irurgkznego 

I 
",- . _. - . . . . 11 ~łowie, która ciąż.yła mi jak ołów, tttla- sz.płtirfa: P-91111•1n1•·· .... „noly---,,- łem eh.aa&- na.jprzeróżniejszy.ch . myśli. i . ,tWi<locznie _ >ŁadtQipyw(l'1e były bardzo - • ft"" ft·· p „„ - Zdaje się, że ciałem moiem wstrząsały płytko, gdyż natrah1.iśmy na nie pewne· 

S ł I I dreszcze. Niespokojnie przewracałem go razu, IPO<iczas prze1roipywacia ziemi, 

I ansacy ny I m z za kulis hv11nofyzmu I się z boku na bok. dla z~adzen.ia w tem o.puszczonem miei 
Napisał specjalnie dla „Expressu" LO· KITTAY · Przecież poraz pierwszy w moąem sou fjo~ków. ~y~o to w t)'IPO~ . dla 

5 . życiu widziałem wo·góle trupa człowie· c1hłopco';V' p;ze1~ato~ okresie, kle?y fi•••••••••••••••11 -. ka. Wrażenie jeszcze potęgował fakt, d~o~e fjołki kwitnęły nam w głowi~. 
-------------,~~~- fi - że trupem tym, o rozibitej kulą rewol· Na1dz11ksz~ P0;111_Ysły ;vydawały nam.. s1ę 
STRESZCZENIE · POCZĄTKU POWIESCI. zły tylko, wściekle zły byłem na mokh I werową czasz.ce, był mój kolega z ławy wtedy na1ła.dmeqszemti. 

Do szpitala garnizonowego w Badenie kolegów, ż,e mnie opuścili i czmychnęli,, szkolne~. I teraz właśnie, w obecno,ścl kołe· 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- jak tchórztiwe zające. Nie pamiętam już, jakie majaki sen· gów, zacząłem roz.r.zucać ziemię, ait n·a· 
le dla lżej rannych przebywał między Inny- Dosi;edłem do tego miejsca w murze, ne trapiły mnie teij nocy, ale wiiem, że Łraifiłem na jaikńeś kości. Przyjrzałem 
ml porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- obok którego stały karłowate drzewka. noc ta,. po niesamowitej wizycie na cmen się im uważn&e i wylbrałem, możliwie naj 
trał, światowej sławy hypnotyzer. Wspiąłem się na jecfn.o z nich i przesa- tarzu, była jedną z naij.strasmieijszych w czystszą, dtugą kość przedudzia. 

Uśpiwszy hypnotyzera, Lo-Kittay po- dz.iłem mur. mem żyiciu. Kazałem kolegom zibttżyć siię do mnie 
dyktował mu list, w którym dr.. Nytral za- Mimo sipóźnii.onej pory tchórzliwa Tern dziwn~ejsze powinno wydawa·ć i wypisać na tej kości atramentowym 
świadczył, iż ~ostał prawidłowo zahypnoty· I gro~adka ~y~h k?legów, 1akby Y' prze· się postanowienii.e, z jakiem nazajutr.z ra o-łówkte~,. ka.iżd~mu jego ~azwi'Slko. Gdy 
zowany'. . I czuciu swe1 ~ny .1 małodius:m~ści w sto· no wstałem. Ko·ść n.iez:gody i mewiary, to UJCZ)"lllllh, z.a.C1ą.gnąłem ich ze sobą 

Lo-K1ttay opowiada hypnotyzerowl o su.nku do nm.ie, me mzeszła Silę do do- jaka padła między moimi ko1legami i znów do półrozwalonego domku, w któ· 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, mów, a oczekiwała mnie z1grupow.ana na mną musiała zostać zastąpiona „kością rym mi.eśdła się trupiarnia. 
dokąd wybrał się za uczuiows~lch czasó';" ryn;~. w pobli~u. walące,go sdę, s·~arego zigody". Tak 'p.osfa~o~łem i wi·e~zia- Ale tutai, przed trupd.arnią, znów opu 
aby odwiedzi~ przyjaciela, ktory popełnił kosc1ołka - m_i01sce naszych cowieczo- łem, że o.d postanowiema tego n1ema ścila ich odwaga i ohocia,ż kilka razy 
samobójstwo. roWV'ch spotkan. , . . j.uż odwołania. wchodziłem i wy.chodzdłem ze środka, 

Gdy podiszed~e~ do nich -;-- m~lcz.eh. _ Panie poruczilJiku - przerwał mi nie mogłem ich do te-go czynu zmusić. 
Wkon. cu cały b"·n.Jaz· był 1'uz· w m"'m Zwymyślałem tez 1ch porządnie. Nazwa · · .J · cL N tr-, W . da,. . . „ _ .J ____ .J ..., u "" ł • t h. l' h d. Ś • znowu mo1e OpOWlawanile r. Y' au., za• res.ocie ~1 Silę „pomeść U'UIWactZe 

Przybliżyłem świecę do głowy ł em z~ra1.ąk c i°rz. 1~~ ~a ·_?W, wy mia· pałając „.naistą już slwlei fa.ikę - czy o tyle, że stanęli zgruipowan.i u drzwi i 
?go nieszczęśliwego pr.z-yijaciela. . em, z~, Jah g Sle ·zied ~yzą .w u~?" pan próbował już ldedyś ująć te wspoim boryąc się prawie oddychać za.glądiali z 
l.ięść czasz:ki był.a nadłamana, zwi,e· JOdn.e s .raic Y; h ow:em '°'iska ~ ~ kę nien.ia w formi.e pamiętnika? trwogą, jeden przez drugiego do środka. 
!ały z niej .str.zępy skóry. Do jasnych O· e.mn1e za 1,c paniczny ę i uciecz ę. . . di 
•'osów p·rzylepi'.on.e b:vły kaw-1<1-! mo·z. U • dLi . ,! . 'ak Ił}' - Nie, pan[e doktorze, ale ' aczego Spowodu ciemności, paniującej w tej 
, 1 =l\.l sprawi~· wia111 s1ę, 1' mo6 i, zwa- d kt. t yt ? · bi' · d · li · ·el Sp t · d 
~ i zakrzepła krew. Iaij~c. ~ę, jeden d na ł drogie~oaż, a ja o _!}_r P~p~o?tu dlatego, dro~i przyjacie· I ~~e~:!1{1f atk ~dd;y1~ cał:,rz~.~=z~ Teraz dopiero śmi•e·rć ukazała się wc1ąz 1eszicze u awa .em ovr onego. . . d . kl ._,_ · 1 • ·s 
~m oczom w całej swoje~ grozie. Nie W.końcu jednak dałem sdę w.spaniało- !u, ke dopo.wba a pan V.:-śc1:e t (eiK.~~e I t~U!pa ~ w,tładam mu pod plecy wspom
ę przytaczał całych dY15kusyj fiilozo- myślnie przebłagać i opowiedziałam im i 6'Z 0 a, z~ Y wsipom.mema .e ltilę-.y w malilą 1uż ość. 

znych, które wtedy przeprowadzałem dokłaicLnie o wszy&tkiem co mnde spot· clJter.ech ~ct?-nad~ ?l~g~ g~bmetu. tle - Panie doktorze, pozwoliłem i ;a 
duchu sam z sobą. Powiem tylko ty- kało. proszę m?wić a· 01· lu me przesz.i a- sobie .na chwilę przerwać wątek opo· 
że o ile akcesoria śmierci nie r-O(biły Nie chcieli wierzyć, że sam WSiZedłem dzamk Ctekad ~yLko Jestem, cóż to była wiadania, żeby pan wid.ział wydłużone 
mnie żadnego wrażeni.a, o tyle myśli do truipiarru i, że o·dwi.nąłem ba..ndaż, ob za „ ość z.go. 'Y • • • ~w~:ze i '_YYstraszon~ m~ny m~clt przy· 

samei istocie śmierci dos.tarczyły mi nażaiąc jakby prze:pifowaną OO. kuli, - Z~~az ~an doktór się do'Y'1~: Ko- 1ac:ioł. Mimo. powa~1 ·m1e1sca 1 .smutku, 
edy serii porządny.eh wzru.s.zeń. czaszkę naszego przyijaciela. lego~ moi J>ro~ekt, spowodu tsW~J mezwy. kt?ry ~~ mme dommow~ł, mU1S1ałem. w 
Po tych dociekaniach owinąłem ban· - To jest zupełrue niemożliwe, ode- kł.~Cl, ba_rd.zo J>rzyp~ł do gustu .. Umó· j t~J chwil1, P'atrząc na niob, roz-eśm1ać 

,ż sipowr.ofom dokoła izłowy nieibosz·czy zwał się jeden, bujasz mój drogi, ohcesz wihśmy się o drugie) po połudnru na się. . . 
a, zaplątałem go agrafką i, śląc ostat- nam zaimponować, a pewni1e sam hałd cmentarzu. . . . .. A teraz, pow1edz:iałe~ zn.ów. powat-

1ie S'Poirzeaiie na me,go nieodiżafowanego się jeszcze więcej od nas! . O oza;i-~czoinym cz..as1~. dme•S1,tka, mo- nteJC\!C. do koil~gów: obowią~l'~ się uro-
rzyjaciela, przykryłem oiało całunem, . - Bujda, bujda, podchwycili iinni. 1ch naijhl.i.zszych przyiac1ół staWJ.ła ~lę w cz-y;ście punktua:lnie o go~z.lD!l·e dwuna,: 
oczem z.gasiwszy dopailafący się oga- Ma.rlrntny poszed~e.m do domu i całą komplecie .. Przy ruch zabrałe~ s1ę ~o Slte~ V: nocy,, a W1ęc w flodzmę „w~szych 
·k. wyszedłem ~a pow~etrze. . noc przemyśliwałem nad tem, w iaki sipo wykonywama mego planu: ktory miał I duchow, wyią~ tę ~o~c s?od plecow tru-
Roz.pętamy wiatr był teraz Jakby od- sób_ prze. konać kolegów 0 ca~kowHe~ zado~me~tować p~awdz1wość mego IP?-· Przyznacie mi,, ze z.a'!ne oszustw~ 

wiednikiem me.go stanu psychicznego. prawdzie mych s.łów. O~W1adania, a był. J~szcze. makaibryicz· me ~ędz1e mog~o. mieć miejsca,, bo na te1 
'mo, że panował dokuczliwy chłód, . me1szy od poprzedn1e1 przygody. kości są przec1ez wa-sz~ !?odpisy, a ~a 
ło mi gorąco od wewnętrznego żaru. ROZDZIAŁ VI. , Na samym końcu cmentarza, tam, ; cmentarz w nocy będz1ec1e wy właśme 
dziłem uliczk~mi c.menita..;z:a. !ł- wi- Kość zgody I gd~ie mie~ci~y się ~rnby. sa1?ohój<:ów, ! mi towarzyszyć. 

r tari~ał połami mego nnezapLętego twz pod cie.g1•stym, wiecznie w;lgłym mu I . .. 
alta. 'Xl/e własnych o.czach urosłem 11:11a W nocy iednak, po wiecz·orze tak peł rem, z,aikoipywane były od dawH~n dawnia., (Dal,szy _clQ,g 1utro). 
oba.tera iakiejś niesalD.OWiiltej P,OMe~. nym :wrażeń, musiał.a ~ć w oriani· • ~-· czę-ści ciała, które P.l"ZJ!WOł 

t 
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Kobieta bez iutra 
Sensacyjna powieść współczesna 

5 rtapisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DAl"ł 

STR.ESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. sze airty1rnły. Nagle krzyiknęła- z bólu. nięta do odpowiedzialności?.„ Czy ktoś - Nie. Nie trzeba. S~atek „Pułaski'' za ch"'.tlę odbije .od brze I Ostry jak brzytwa n6i do kirajania los~- dałby wiarę takiemu tłomaczeniu?„ Co Po chwili zawstydziła się swego ge·· ~u · ~Yruszy d~ Ame:yki~ W porcie. pa~a-1 sia zagłębił się jej w palec. robić, proszę, niech mi pan powie. Niech· stu i dopiero teraz spostrzegając, że idą zersk1m w Udyni panu1e niezwykle ozyw1~ • . . . d d · d ł · nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań, Pan Wacław byt JUZ przy meJ. . mnie pan uspokoi. Lękam się tak bardzo po ramię - czemprę zeJ o sunę a się 
przyglądaiąc się ostatnim przygotowaniom - Prędko zaJodynować, - rzucił Baron ujął ją pod ramię. Nie bro- od niego. 
za/rygi statku, przesyłając ostatnie przstrogi ostro, - Potem odprowadził ją ku kan- nila mu się wcale. Nie wiedziała nawet - Nic nie trzeba robić? Nic, po-swyn~ najbliższ~m. którzy za chwilę na po- torkowi i zupełnie innym tonem głosem kiedy jego duża dłoń spoczęła na jeJ wiada pan? - - --kładzie „Pulasikiego" rozpoczną podróż ku ł · . , . · · ł ' d ł ł U ł N Al · t b b kt ' niezmierzonemu Atlantykowi... pe nym troskhwosc1 1 ciep a zaga ną ramieniu powy,żej okcia. czu a slę - ie. e me rze a, . Y nas os 

Meada kobieta: JadwigJ Narocz - Mur<>w ją: - Co się z panią dzieje, panno Ja- tylko nagle jaikby pewniejsza. ja'kby od zobaczył. Musimy się już rozstać. Do-
ska stoi ?a ~b.oczu na poklad~i~ "'.ielkiego ! dziu?.„ tej chwili znalazła oporę przeclwko widzenia pani. 
statku. Nikt 1e1 nie żegn~, nikt 1e1 nie odipro ! Jadzia milczała. wszystkim przeciwnościom życia, które Jadzia nie pomyślała o tern, że gdyby wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No- C · l b · · ' d k ś ) · d ł t t · wyn! Yorku, będzie lą ~toś oczekiwał. Ktoś, - zy pam mog a Y się zw1erzyc się nagle, w ciągu kilkunastu go zin, to z po icJi wi zia ją w owarzys wie 
kto jest jej nadzieją i jej J11trem. przede mną? „. Może mógłbym pani po- przeciw.ko niej sprzysięgły. barona - mogłoby paść na nią poważne 

Jadwiga tuli do siebie synka: Pieciolet- móc. Dotychczas była pani zawsze taka / - Niech się pani nie lęka. Niech podejrzenie. 
niego chłopczyka, któremu ze łzami w 0 - pogod'na. Tak równo płynęło pani ży- pani zda . się na mnie. Proszę mi wie· Podała mu rękę. Czekała - czy też 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka cie.„ A teraz„. . . . rzyć, że życzę pani dobrze. bardzo ucału.ie J'eJ' dłoń J'ak P'rzedtem. podróż w dalekie, obce strony ... Matka po-
kazuje mu caly brzeg polski 1 uprzedza - A teraz - powtórzyla jak echo dobrze„. Ale baron tylko skłonił się przed nią 

__ chłopca, by się dobrze na swój kraj oiczy- Jadzia - jest inaczej. I tuż chyba ni- Niski, dźwięczny głos barona o lek- głęboko i uścisnął jej dłoń serdecznie. 
· sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy Jeszcze gd'y tak nie będzie jak było„. kim akcencie irosyjskim brzmiał tuż ko·· Jadzia uszła kilka k1roków. Myślała .f kiedyś Polskę zobaczy. A t '? l · B Ó 'ł · l 6ł t · b t h · d · · Ody statek iuż jest gotów, a majtkowie - czemu o, proszę pam. o jej uszu. aron m W1 mema p - o em me ez roc ę gmewnego z z1w1e, 
. podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- Starszy ekspedjent pochylił się ku głosem, a jednak słyszała jak wibrował Inia, czemu to baron raz ją całuje w rę-
nią. wpada do portu auto po!fcyjne. Komi- Jadzi i mocniej przytulił jej ramię do jego głos, czuła ciepło, jakie w tym gto- kę, a raz nie, gdly nagle usłyszała za 
sarz wzy~": kapitana •. ~~ um?żliwi! jeszcze swego. Jednak zaraz potem odsunął sie się kryło. · sobą · śpieszne kroki. 
przedstawicielo_m ~Lic1 1 'Ye1ść na pokład. sie od niej Pani Tiaufowa spojrzeniem - Teraz już robić nie można' I nic To biegł baron Wywiadowcy 1 dwa1 komisarze rozpoczy- 1 · -1 . · . , . b ł . h . . . · . . · · śl bk ? nają gwałtowne poszukiwania kogoś na po- pe nem zJadhwosc1 o serwowa a !C o- czymć me trzeba. Rzecz me WYda stę - Kiedy pam przy e po tore ę . 
.Kładzie. bojg-a. nigdy. A choćby pani zgłosiła si~ do -·Nie wiem jeszcze. Nie mam w niej - P~ chwili Jadwiga _Narocz - Murowska Jadzia już tego dnia nie mogła pra- władz - i tak nic pani nie WYtłumaczy. 1

1 
nic ważnego. Mam zresztą drugą lep. 

zosta1e zaares.zto'Yana 1 s.prowadzona z P?- cować Grubv bandaż na palcu uniemo- Chyba żebym J'a nie skorzystał z pani szą Dziś już chyba nie kladu do kom1sanatu, pod zarzutem otrucia . . . • . . -1 , ' • • ' • • • • • • ł b swego męża barona Aleksandra. zhw1ał JeJ chocby nawet w1ązame pa- uprzedzema. Ale wted:y dostałbym się - Kiedy pam zechce, - odpar a. 
„Pułaski" Już teraz bez przeszkód odbił' czek. do więzienia. Jeżeliby pani sobie tego ron z ukłonem. - Dowidzenia„. 

od brzegu. I Już sam tedy los ch~iał, by Jadzia życzyła?.„ Baron znów spojrzał w jej Po drodze Jadzia znów się zastana-*.* byla tego popołudniu wolna i by mogła oczy. Czekał co mu 'POWie, jak na wy- wiata, czemu jej baron nie <pocałował 
Przed dziesięciu laty ob~cna baronowa, - jak planowała - zwrócić się do ba- irok śmierci. A ona tylko mocniej przy- w rękę. O samej sprawie swego „prze. Narocz - Murowska była 1eszcze bardzo I · ł · dt , d · ·. t t " t ł · · 'l ' B · skromną i bardzo niedoświadczoną panną I rona. . . 1. cisnę a Jegp on o swego ram1ema s ęps "'.a . przes a~ JUZ mys ee. aron .Jadzią Witecką. Pracowała jako .. sp~ze- .. zatelef?now~ła do mego z _sąs1ed- · 1 rzekła znow stanowczo: usp0Iko1t Ją zupełme„. 

dawczyni w sklepie korzennym. Z iei p1ęk- nie.i aptek1. Pierwszy raz mówiła gło- R d I I I 
nych •. i;nodryc.h oczu wyizieral~ wtedy wio- sem przyciszonym; pierwszy raz, roz- oz z a 
sna, ie1 wargi były czerwone 1ak kor.ale. mawiając z mężczyzną lę!kała się by • i • De, sklepu, w którym pracowała Jadz.i(. . . . ' ' •w •1~ dotąd przychodzi! Kupcz, aż przy okazji JeJ kto.ś me podsłuc~ał. . . .ri „ -
zmiany stu złotvch pozna! Ją. Baron byt oczywista gotów w kazdeJ 

Kupcz był pomocnik!em barona. ~leksan- "hwili do spotkania się z nią. Prosił ją Baron uznał, że niema ani chwili cza- miała wobec Saszy na sumieniu. 
dra Narocz .- M_nrowskiego. właśc:ciel_a do-1 do siebie ale Jadzia odmówiła mu ka· 1 su do stracenia Jeszcze przed kwa- 1 

- Jeżeli pan baron weźmie pod uwa mu gry, cynika 1 czlow.eka o burzliwe! prze '. · · · - . ' · . I , · · ~:.-szVi~d. Kupcz dlatego -ta. k ~abiegał o pozna- tegorv~z~1e. .Spotkal.1 s1ę ' na uhcy, o„_ dr~ _ ml_ pewne wątphwośc1, czy gę-zakonczyt swe mformac1e KupcZ--f 
, nie Jadzi, .ll'.dyż życzył tego sob!e ?ar011: podał Jego' m1eszkama. .. to co mu powiedziała w jego ctornu Ja- że matka Lody mieszka w głuchem !Ilia-. c:s.~ ·baron ctZia.lal na skutek :vr-raz.®1 wal, . . - Znów· się pan dztw1. - zaczęta. diia _ nie by 0 fan zja, e pn - t tzk prowtn·cjonalnem, kt6r-emba:-. Jednego ze swych naJpoważme1szych gośc.tl Jadzia widząc mnie już po raz drugi 'I · · ' d J · · · d · l kt 'ć , . który bardzo prag11ął, by Jadzia zajęła wl ·' · ·' -:- . . . . sł~szata s.ię. wre~zc1e„: Teraz, g y a- we,t .kma m~m.a 1. g zi.e ee r~c~nos , domu gry ~arona stanowisko „damy do to- , -- N1~ ~z1w1~ s1~, tylko .c1~szę -

1 
\ dzia podz1ehta się z mm swerr,i odkry- I gasme o d~1es1ąteJ - t_o ~rzec1e~ ya~ 

warzystwa'. . I Sasz::i. usm1echnął się, odsłamaJąc rznu t ciem że jednym z dwuch ludzi którzy baron ocem skruchę teJ meszczęshweJ _ d Lo~~· -P.rzyJació1tka bartoakna 1 drówś r.1 1 deż1 zębów białych i równych jak klawiatnra, roz~awiali przed południem 'w skle-j dziewczyny „ arna z ie go sa anu w a u zaz ro c1 e I , t · I t t · ł · , -1 • 1 • • • • •• • • • nunciuie dom barona w policji. Potem sama ;Or epianu.„ . s 0 me ca a Jego mi,s.<a. I pie - iest aspirant pohcJI - wątph- Kupcz był oczywista bardzo rad. gdy 
go uprzedza ? nie~ez.p:eczeństwie. Baron ba_rdzo urodziwa thwarz tchnęła rado- wości barona rozwiały się zupełnie. -I dowiedział się, że rewizji w mieszkaniu 
czeka przybyc1a pohc!I. . I śc1ą. Trzeba byto działać I Działać jaknajśple- barona nie było ale twierdził że w olał-S!yszy dzwonek. Ręce mu drzą nerwQ- _ Ale ja się sama sobie dziwię . . . · 1 : b · · ' · k 'ć wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera. . . „ szmei! Nalezało zatrzeć za sobą wsze -1 Y się w mem me po azywa , aż słę 
dr.zwi .. 1 ze zdzi:v:enier_n ! trrumf~m konsta-1 Wiem ~ wszyst:~~m.7 0 , ? kie ślady. Mieszkanie barona nie powin-1 atmosfera nie oczyści zupełnie. 
tu1e, 1z p~z~d mm stoi Jadzia Wit~ck~. Za- - ws~ys iem „. czi.;m no ani na jotę przypominać klubu gry. I Nieobecność Lody pokrzyżowała mo-stanaw1ah s1e nad tern z Kupczem Jak Ją za-• - O meJ pomyłce. O kł d t · l · · lb pros:ć do siebie, a tuta! to rzek.orne ni~wi-! _ o tern, że wzięła pani wYw!adow- 1 t zwy . e, pra_w a w~ worme urzą- cno plany barona. Miał zamiar· a o niątko samo przyszło do lego m1eszka111a. ców za tvch których oni ściga;•i? Czy dzone, m1eszkame zamoznego, samotne I skłonić ją do tego, by cofnęła swe ze-

. Dzień_ te~ snać obfitował dla ?~rana.~ tak? · ' • go mężczyzny. . . . . znania w policji, przyczem obiecałby jej, 
mes?o<lz1ankb1, łb? odto, zJudst tdakown1·e1edzP1.oadl zs1e1·„ - Tak Ale to nie wszvstko Przedewszystk1em gdzie Jest Kupcz? że zapłaciłby za adwokata, gdvby mia-wame przy y ei on a z1 " • • · B l t , • t b d t d d baron o najściu na jego dom, z którego zdra - Jaką jeszcze pomył!.:c;- popelniła Y teraz, w1asme eraz ar zo. P~ rze- ła stanąć prze sądem za wprowa ze-tj~ili się wobe.c Jad'Zi dwaJ kupujący w s~le-1 pani? bny. Jest parę spraw. do z.ata~~1ema, na nie w błąd władzy, albo też chciał, by 
pie. Planowruh - według do~yslów ~af.z 1. k _ Pcmyłkę co <Io pana. - Te słowa których Kupcz zna się naJlepteJ. Loda była u niego w domu dzislejsze-;':en~fę~/0J~d~i~n~,r~~b~;~e ;;"i~izeastr~~cl Jad:;.ia wypowiedziaa ciszej i oczy jej Baron wbiegł po schodach do s:v·e,: go wieczora. Obecność Lody byłaby w 
barona. Mimowoli tedy prze;zkadza policji, zaszły smutkiem. go mieszkania i począł „wydzwamać mieszkaniu barona równie potrzebna, 11;dyż dwaj rozmawiający w sk!lepie bY'li po- - Co do mnie?„. Czy pani choć Kupcza. Czynność ta polegała na łącze- jak nieobecność niektórych mebli i prze · 
licjanta1!11· ł 8 tr ega Je! sa- przez chwilę brała mnie za · człowieka niu się pokolei najpierw z kawiarnią, w I dmiotów podczas rewizji. Jadzia wys z a. aron sapos z h C d d . t kt, . t k ł , ł , . t ś Igo . . d , h k . kiewkę na podłodze: za11omniala jej. Bar~n ·?noru. zy opraw Y Jeszcze na a- oreJ spo Y a Sl~ ca ,Y sw1a wy c - Niech przyJdą wte y, mec szu a3ą. 
potużył sakiewkę na serwa'lltce, by ~róc1ć kiego wyglądam?„. , wy, potem z kawiarmą, w której osta- Mieszkanie będzie gotowe na ich przy-· ią Jadzi. . . . 0 W wzroku barona była niema pros- tnim pokoju uprawiana byta hazardowa jęcie.„ . V! sklepi ie przekodnł'łwub1earosn1ęa o.Tarde~~z1·i ba, by Jadzia na to pytanie odpowie- gra w domino, potem wreszcie z restau- Zastaną w nim barona mężczyznę swei parny ce: uprze z1 a • d . ł · d N' · t b ł · j • d ł · ' _ iaką olanuie policja w jego miesz~aniu, a z1a .a twi~r ząco„ . ie PO ~ze owa. 1e racją, w które] Kupcz urzę owa z re- samotnego - goszczącego u siebie mto-
nie o najściu na jego dom zlodz1~1· Chc.e prosić tem1 swerru c1emi:iem1 oczami, w gularhością godną lepszej sprawy od dą kobietę 0 zupełnie niedwuznacznej oświad~zyć. t.? obe~nemu .w . s.kl~pi·\, aJP;- których był~ ~urow~ść l łagodność z~- późnych godzin popołudniowYch do je:- opinji. A że ową młodą kobietą bytaby 
rantowi pohcii, ale Jakoś się Jei me s a a „ ra~em, drap1ezn?ść 1 łaska~ość. Jadzia denastej mniej więcej. Gdyż o jeąenastej Loda - tern lepiej. Jeszcze raz przeko-

- Jadzia przekonała się, że przynaj- wzięła go istotme za czło.w.1eka hono:u. Kupcz, odziany już we frak albo smo- naliby się panowie komisarze i wywia 
mnie.i tutaj, w sklepie _ nie znaj~zi~ Jes~cze. teraz trudn~ J~J był? uwie. king, przybywał do salonu baro~a, - dowcy, il byt z tą kobieta. w bardzo ani chwili sposobnośd do tak powazneJ rzyć, ze miała .d? czymema z ~tmś: na gdzie byt albo graczem, albo krupierem, bliskim kontakcie, jeszcze raz nabrałorozmowv z aspiirantem policji. kogo ~zyha pol.icJa.. Dlatego tez na. Jego albo profesorem gry w baccarata. by wszelkich cech prawdopodobień-

Trzeba może pójść do tego pana do pytame odpowiedziała mu z mocą· Kupcz znalazł się w drugiej ka wiar- stwa tłumaczenie się barona. że cale 
biura, do wydziału śledczego i tam w - Tak. . . ow . ni. oskarżenie jest wyssane z palca na tle spokoju opowiedzieć mu wszystko„. Baron. msko schyhł gł ę · Po krótkiej rozmowie telefonfoznej gwałtownego wybuchu zazdrości u nie-A jeżeli już jej stamtąd nie wypu- - Dziękuję ipam - WYSzepta moc- baron dowiedział się, że panna Loda, pohamowanej dziewczyny„. 

? no wzruszony. d t · i i po za C b'ć k L d · ? szczą. „. Milczeli przez chwilę. ręczona wYrzu ami sum en a - o ro 1 , s oro o y men:a ... „ Jadzię mrowie przeszło„. z.a ~ie nil) _ Niech mi pan powie co mam teraz denuncjowaniu swego kochanego Sa- Szasza Narocz - Murowski miar roz-
pójdzi.e do policF·}a nic w świecie!· czynić. Pirzecież to, co zrobiłam, jest szy - wyjechała do swej matki. Loda legle ~najomości '!' ~V.:iecie i prze?e'}; Więc co robić. również przestępstwem„. przebrała się w najskromniejsza sukien- szystk1em w pótsw1ec1e„. Uchodz1t z Jedna byla rada. Niech baron Na- ł t - ó · ... „ kę, włożyła stary kapelusz sprzed człowieka bngatego był ·przystojny M . k" · k ś snirawę za I Jego ·uderzy en wy-raz „r wmet. · 

1 k . „ . ' · ' rocz.- mows. 1. s~m Ja ? .,. ... . . _ tak dwuch lat, odłożyła lisa i specja nie u- miał obeJsc1e skończonego gentlemana. łatwi. Przec1ez ~1e. ~dz1e ~a~ał, hy - R,ówm~z - powtó.rzyl. To . ' pita niciane rękawiczki. Bo matka Lody Baron mógłby z łatwością zaprosić d się dla niego posw1ęcit~, choć JeJ za ~o. ma pam racJę. Ja musiałem oczywista wiedziała, że jej córka pracuje Jako ka- siebie na wieczór nawet na późny wie-już dziękował. ? Ale J!łk ma zała~:1 ~ 1 d~kon~ć P,rzestępstwi al~c~~~l: ~f~~~ sjerka w aptece i bardzo bolała nad czór, bodaj kilka' pięknych dam z tych, tę sprawę baron.- „. Moze ma t~k .U Y i wiam Jakis p~zestępc Y 1JI. • tern że biedna Lodzia zarabia tylko 100 co to stale przebywają w kilku dancin-nić jakby sie mczego od Jadzi me do- , władze szykuJą nocną rewizję w mojem ' . . . . b' . . h . . wi~dzial?„. ·Jadzia- wiedziała. że tego · mieszkaniu. A pani _ pani nic złeg_o zło~ych m1es~eczme 1 so ie na me me gac . Ale to ~astępstwo me odpowiad 
rodzaiu wyjście jest niemożliwe.„ · nie uczyniła. Nie wiedziała pani o m-1 moze pozwohć„. . . · to mu zupełme„. 

. ł ł t h .Alt' Jadzia t czem Loda postanowiła Jakby odbyć poku- (Dal••y cl•CJ i • o> z g ową petną yc my;:, ' . . ł . . t b k t . tk' za zły czyn jaki .„ ~ u r ważyła, krajała i pakowała· najrozmait- · - Gdybym je~nak zosta a pociąg- ę u o u s arei ma 1 _ , 

( 



PEtN.4 TllBEl,Jl WI&RllNICH 
2-go dnia ciągnienia ·II klasy SO-tej loterji ·państwowej 

W czo raj w drugim dniu ciągnienia 440 45 749 93 859 7168 301 551 8092 191 214 387 89 602 58 92074 105 224 311 470 531 6371988 3064 314 41 683 996 4253 301 947 5326 528 
loterji, główne wygrane padły na nastę- 324 41 93 477 546 47 600 10 61 741 75 863 942 810 941 93090 298 530 88 696 754 64 11 937 878 6157 534 54 65 686 729 7381 548 755 907 
oujące numery- 9168 242 571 946. 94147 557 604 52 877 964 69 95410 34 702 96114 8394 756 894 950 9017 358 931. 

Zł O O . 10006 72 218 67 460 507 18 47 655 69 78 339 517 56 762 77 858 97036 117 317 58 89 426 10309 445 706 841 94 11119 345 54 411 843 
• 2 • oo - 113766. 816 946 60 90 11004 12 101 201 361 424 517 89 565 4444 52 954 82 98064 96 2.20 62 470 615 48 . 956 12244 603 741 13246 584 979 l4293 7CJ3 

Zł. 1.000 - 46632 160372 161537. 605 120ZCJ 148 ais 558 652 746 97 817 1a101 a21 738 s10 948 99032 519 52 65 718 866 73. ! 15047 a16 26 436 987 16010 61 169 538 YI 65u 
Zł. 5.000 - 8348. 542 46 · 637 .43 743 98 14226 55 324 86 778 896 100019 329 39 66 733 42 88 849 57 970 91 11043 18356 94 19212 361 97 440 54 66 802. 
Zł. 2.000 - 80425 144417. 15034 66 297 461 525 632 734 970 16044 10 22a 101005 131 78 348 467 506 26 605 45 779 44 20386 608 19 1s1 2m3 687 756 933 22104 
Zł. 1.000 - 46632 160372 16137 48 413 16 623 816 941 17049 87 145 92 267 78 86 934 103034 67 260 97 301 473 84 585 749 211 859 2..3-052 82 135 895 24152 387 548 60 98 

• 322 88 400 526 86 622 716 18138 213 83 427 104352 56 84 90 469 614 54 750 894 105036 104 626 887 964 76 25008 32 258 82 864 26.599 758 
Zł. 500 - 1203 17331 106321 115684 888 924 55 sz 19093 435 503 835 913. 8 204 16 32 417 613 46 863 106222 88 320 882 847 985 27206 93 490 138 28446 6% 29064 310 

122646 140102 142212. 20010 65 657 747 52 803 953 21013 387 614 953 59 107141 67 249 70 344 477 593 810 28 672 872 
Zł. 400 - 115116 123809 30913 38226 91 953 22 116 45 249 90 560 708 864 69 930 4(1 917 75 108027 72 89 4.56 534 52 66 661 798 817 30669 799 31327 711 814 38 32021 2SO 373 . 

40660 46701 147229 157966 66794 165545 48 23039 276 334 536 866 911 18 77 92 24047 ~~5 9~~ ~~090 287 365 421 61 538 6l2 3l 764 78 532 616 765 814 38 32021 3'17 572 672 778 
165088 78698 96773 120 566 79 737 67 891 985 25068 112 225 51 110309 . 85 444 65 740 111101 253 318 38 86 34004 482 578 35010 241 411 3605::? 406 65 

Zł 
250 25350

· 
32417 32002 33178 

338 441 517 65 659 839 906 85 26505 175 750 
467 520 43 66 642 730 812 22 57 112047 83 125 

523 916 37026 155 401 671 38096 101 425 48 
• - 894 932 45 27001 59 66 249 395 87 453 630 64 652 759 39814 89. 

34363 35865 43178 75030 77635 80372 908 12 31 28044 113 400 597 640 753 908 51 36 217 355 476 504 629 787 870 911• 113051 128 40544 855 42537 762 43039 144 73 77 592 
85394 91965 92411 107232 117778 20151 67 258 461 527 93 691 794 96 843 81. 230 41 458 76 556 74 620 92 744 92 114240 304 98 44031 336 541 633 832 45232 5.32 52 75 624 
128812 133538 138884 146295 153727 30133 318 457 671 87 94 735 982 31346 495 424 46 527 672 701 10 43 49 845 56 939 115017 

969 46369 482 47454 713 81 48511 752 949 61 
658 894 921 88 32050 154 400 50 562 73 818 118 50 771 87 621 810 63 991 116062 149 627 49338 66 410. 

155110 157251. 947 33482 628 51 66 71 603 752 34002 402 7 772 811 39 55 901 37 117032 69 153 401 510 601 50001 25 246 325 470 99 629 896 511 83 394 
Zł. 200 - 1421 2554 2647 3163 3353 886 954 35040 111 31 76 287 494 506 66 752 788 957 118106 .74 388 658 760 818 954 119013 738 58 819 939 52204 470 543 623 89 53.169 410 

5847 15427 15899 17640 20284 23434 84 36016 131 370 590 631 740 37163 99 242 76 244 416 585 666 722 58 826 917 49 72 522 664 889 54238 448 716 77 55171 999 56004 
23674 24769 29661 35521 39246 41211 490 519 38 688 96 780 38137 61 272 315 475 120030 36 214 363 587 668 79 742 853 523 637 39 57408 56 663 757 83 .58033 426 39 

44467 49995 54064 64 36 668 6 2 8 611 12 83 39116 264 351 78 l21045 193 225 366 77 709 46 60 9l4 122267 615 856 59531 963 73 
1 Ol 7 9 40133 311 508 11 67 76 652 834 77 920 73 391 402 583 711 53 838 954 123349 89 519 664 60171 235 547 858. 61532 688 62182 335 652 

68941 69649 80850 89543 ~2881 95461 41113 445 615 80 94 975 42030 93 202 324 57 70 733 867 124157 443 562 726 54 887 911 47 866 63100 274 4093 785 826 64090 143 284 4.51 
96264 101835 101267 104928 111560 539 692 702 33 60 897 43095 178 211 58 334 68 74 125188 298 311 126155 462 523 766 949 978 83 65316 499 616 20 66298 725 894 67022 
113200 119293 121045 135817 140345 38 486 528 42 603 734 922 82 44069 210 427 93 55 ·127035 19.'i 256 87 342 72 88 128024 205 581 366 82 474 760 905 68074 652 81 715 876 69256 864 922 68 62 92 12910~ 316 742 926 64 69. 996 
140880 144987 150035 163679 165070 690 709 67 857 45159 83 567 68 828 46303 47 130008 59 60 143 319 473 562 762 904 131032 . 70005 390 71061 152 875 96 983 7?345 445 
165231 161484. ~~ó ~ ~~ 62.fs 1~~ if 0 2rs :l~~3~7 /Ji 4!io~~6 90 142 18 651 100 132066 202 23 675 142 82 958 13052 311 945 14012 232 474 854 975 1s103 820 

II. 455 784 97 906. ~~ g~~~~ a~k 44~510 7~338?08łlt1 J5 6j~ J~ ~}~ 49 50 76593 11281 822 78029 556 57 79361 469. 
Zł. 50.dOO na nr. 51914. 50116 354 610 973 51165 233 65 413 555 81 135292 307 39 87 456 790 922 136043 122 310 80381 482 546 733 81686 794 910 n 82290 
Zł. 5000 na nr. 109377. 701 4 895 903 52318 554 653 63017 162 240 77 62 460 505 28 812 28 76 911 137290 94 432 672 449 537 101 83404 53 845 980 84123 248 81 375 
Zł. 2000 na nr. 19581. 340 457 514 775 859 54019 159 08 51 94 811 4~ 96 726 65 865 91i3 75 138010 67 188 280 496 869 85258 85 355 406 647 86580 621 87894 924 
Zł. 

1000 
na n-ry: 

32716 94659 127274 
952 55105 647 49 902 56066 153 60 69 378 542 556 57 644 829 50 139254 320 500 8 732 826 42 88069 373 517 77 96 655 920 89582. 
776 967 57513 743 70 81 58049 56 74 126 251 934 40 . 90170 377 538 69 992 91265 532 51 85 92.~ 

Zł. 500 na n-ry: 20797 24260 33390 356 664 121 10 98 59023 50 58 11 99 176. 3181 140015 122 48 205 300 85 529 616 724 88 92008 296 93264 965 102 848 98 94098 9.'l5 
71754 84522 101525 106241. ?9 641 944. 93 908 55 141009 52 201 62 529 727 142184 330 95155 375 962 96082 113 18' 77 537 636 906 14 

Zł. 400 na n-ry: 2222 21285 25100 60076 84 87 137 338 402 59 75 582 653 428 597 632 739 808 976 143004 210 74 75 301 97232 413 723 892 903 98146 588 111 86.4 99119 

34468 51575 55448 94273 95829 102084 61041 133 295 391 858 981 62009 53 56 88 104 494 569 631 789 957 144018 231 475 518 618 73 65l. 
37 324 85 621 26 700 868 961 63297 327 77 406 719 70 859 98 971 145015 49 177 298 392 423 100091 22 690 825 53 101258 422 50 800 910 

123553 154081 157312. 910 69 64075 166 395 440 566 65015 353 471 78 77 532 42 84 96 99 790 994 146125 203 9· 34 47 102138 232 827 42 66 103380 489 617 918 104045 
Zł. 250 na n-ry: 35116 47447 56646 508 16 36 92 813 16 66300 13 12 482 910 99 369 435 675 749 878 901 147197 96 319 464 638 518 105477 106138 464 507 8 940 107133 258 

58918 60637 91300 94425 99323 106010 67002 19 388 511 68 765 73 68064 375 811 78 91 822 947 51 149117 23 559 57() 809 38 936 672 108344 620 863 109112 58 515. 
110081 122430 154142 161768. 97 941 92 69196 285 425 40 89 726 58 937. 150026 127 75 85 226 46 457 843 82 151010 110037 244 89 777 800 8 940 tll128 .307 (i0 

70776 829 984 71188 91 210 37 603 67 75 109 334 68 579 727 84 941 152137 54 425 588 615 785 112247 99 488 981 113010 55 331 6.1.1 
Zł. 200 na n-ry: 6098 192291 23335 88 726 990 72093 415 606 38 73189 221 87 89 637 91 967 153293 372 634 712 94 860 904 15 54 755 839 97 918 114211 381 474 t l.'i276 li?.'; 

23915 28701 29072 36721 42510 42791 335 42 412 505 826 974 74073 809 84 954 75072 26 154049 182 409 792 819 49 61 155091 144 752 955 116198 691 117160 378 853 118971 478 
42893 49796 52925 53345 54117 56381 155 309 885 76130 239 315 435 77 98 604 6 7 218 54 495 807 47 156003 309 429 607 705 805 11 9083 856. 
59880 63337 80593 80256 86305 87908 34 55 77259 409 608 56 954 78546 95 632 79234 17 57 157012 21 184 208 535 60 677 880 950 121133 362 475 609 904 122914 12·3281 360 

91612 108771 109148 117215 1
22024 378 583 727 99 845 48. 158047 312 430 775 80 816 64 159089 246 80 709 956 124747 847 125375 126224 65 322 421 

80019 67 88 127 210 43 584 758 847 84 95 501 614 700 82 881 43 544 611 15 752 845 979 127057 176 232 9!1 
124395 128847 129936 134996 153738 906 20 81198 207 27 98 353 522 646 47 716 80 160146 253 819. 161079 364 81 454 676 764 333 99 527 896 128115 28 487 558 616 129004 
158408 166016. 86 840 58 81 82526 53 608 50 52 64 902 83030 948 162161 75 764 866 925 50 86 163090 170 62 226 401 98 935. 

36 60 418 38 698 718 73 87 894 931 84046 47 266 474 771 856 164077 171 437 514 683 937 130630 709 803 131107 309 132304 li5 700 
STAWKI. 85 479 524 543 91 123 994 85364 76 578 618 704 1165002 77 367 598 667 70 96 726 81 166018 299 876 1.3.3035 349 401 33 663 96 915 134024 30 

1 i 2 ciągnienie. 806 83 954 84 86075 113 314 a1 506 662 732 815 588 678 816 167080 409 560 93 168056 199 461 479 553 96 825 135418 578 840 969 1364.1.1 .'i4? 
279 94 482 867 71 99 918 34 96 369 471 85 935 55 90 87046 86 138 397 409 20 527 71 779 I 54 169173 226 451 68 509 667 906 12. 137095 576 610 996 138147 228 68 ~56 570 708 

ss .w ;7~6 945 58 2056 126 98 99 353 637 3028 -84 807 54 88173 448 60 597 789 826 89143 250j • 139049 5~ 201 17 473 541 77 85 822. 
123. 409 893 994 4131 215 359 443 554 5208 51 166 302 31 730 49 67 844. 3-cie clą~nłenłe. 140130 209 34 599 142086 197 .124 47 621 
· 4Z8 507 688 707 41 76 96 811 6102 a 368 90000 37 137219 24 301 94 427 708 91263! 101 412 681 1213 860 942 2094 122 223 583 772 812 19 144007 48 lOli 14.'ili!4 oon .! fi 1.u ;l')n ;? 
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POCO 
TAK CIERPIEt? 

Mogłaby ona zaznać ulri w ciqu 
S-da minut, _gdyby dodała do wody 
tyle Saltrat Rodell, by nadać jej wy· 
rllłd mleka, i 1:11nurzyła w niej zbolałe 
nogi. Odciski zmiękczone do głębi le„ 
noni, odjęte w całości wraz z korze· 
niami - znikłyby na zawsze. Starte 
miej1ca zo1tałyby usuuięte, spuchlizum 
zmniejszona. Możnaby już no1ić obu
wie e cały numer mniejsze. Saltrat 
Rodell jest do nabycia pod paran· 
cilł w każdej aptece, składzie aptecz. 
nym lub 11erfumerji. Koazt ~ jelt nie· 
znaczny. Skład gł6wny: L. Nasierow• 
ski, Warszawa, Kaliska 9. 

Łódzkie Wąs~otorow~ I H. s-zU°tiACHER 
Elektryczne KoleJe Do1azdowe c~::::r;::::e 

Sp. Akcyjna 

zawiadamiają, że w piątek dnia 20 lipca 1934 roku 

uruchamiają stałą komunikację autobu sową na szlaku 

l'aódź-Pabianice-Kołumna-l'aask 
-Zduńska-\Vola-\Uoźniki-·Sieradz 
według następującego rozkładu jazdy 

Odchodzą do Sieradza 
z Lodzi - (dworzec aut(}buso wy ul. Wólczańska Nr. 232) - o godz. 

6.35 I 17 .oo. 
z Lodzi - (plac Reymonta po ciągami Ł. W. E. K. D. z przesiada
niem w PabJanlcach na autabu s) - o godz. 9.20, 12.40 I 16.40· 

Odchodzą do Łasku 
z Lodzi - (dworzec autobusowy ul. Wólczatiska 232) o godz. 6.35, 
8.30 i 17.00. 
z Lodzi - (plac Reymonta pociągami Ł. w. E. K. D. z przesiada· 
niem w PabJanlcach na autobus) - o godz. 6.20, 8.20, 9.20, 9.40, 
IO.OO, 12.20, 12.40, 13.40, 15.00, 16·20, 16.40, 17.40, 20.00 I 21.0n.. 

PIDTRKD\VSKB 56 
tel. 148·62 · 

od I I pOł - 4, 6-9 wlecz, w nie.:. 
dziele I święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

Baczność 
Letnicy!!! 

WUniowei fióry i KrauewP 
„Ilustr. Republika" 

„Express Wlecz. llusłt. 
sa do nabycia o godz. 8 rano u gaze
c.arza Jamnika. willa Kawuli. vis-a· 

vis Chłodni wiedeńskiej ' 

OOKTOR I 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZIL Slf 

·----------___ , 
DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· 
R\'CZNYCH I MOCZOPtCIOWYCl1 . 

NAWROT 32. Tel. 213·13 

Przyjmuje od 8-10 rano l od 5-9 w. 
W niedz. I śwleta od 9-12 w nol 

: ~ r " , z.:ioiuiiitM~·:: 
I ł • • • • ., 

'9;·ó;_·~tóW1 
MIGREN~, NE.W.R·AL.Gl.f,'> 

. BÓLE: .ZĘB:ów:;.· 
GRYPl~ .-R~rzi'~81Elit. ~' 

. BÓLE:ARTR.ETYCZNE,) ~~f.:.<: 
. ' . ,' ' ' . . . . .- ..• ~<.-: ~·~ :_(.·. 

. . ' STAWOWE,KOSJNt i'T,:jl_;;. 
. . . ·. - .-· -·. :-~.:~'.,:;\7...'\, '·.\f.'._,c._'{: 

PRoszK1 iE wvR4a14ł4Y ·t·w •osi4tt· 
. ., : · .. ·. TAB I. ET:E t(:(j';;ii.:h· 
ZĄl>~JciE ORYGtilA~tłY~H~P~~(~~ą~;; 
. z ~KOG UTKIEft~~!Ą·~~;{{'.:::· na ul. Cegielnianą · 11 

Odchodzą z Sieradza Telefon 2a8-02 ·--- _ . ----- -· 

do Lodzi - (bezpośrednio) o godz. 6.30 I 14.55. Choroby weneryczne, moczopłciowe LECZll ICA 
. . :„.„ .. -~, .. 

I skórne. .. 
do Lodzi - z przesiadaniem na pociągi Ł. W. E. K. D. w Pabla· Przyjmuje od 8-12 i od 4-9 w niti- . ~ fr 
mcach _ o godz. 6.3o, s.35 11.40, 14.55, 19.oo 1 19.50. dz1e1e 10ś;~~~;d 9-i. ; Piotrkowska 294 
. Odchodzą z Łasku TR E p MA N otwarta od li-ej rano do 8·t:l wiecz 

do Lodzi - (bezpośrednio)' o godz. 7.30, 15.55 I 21.10· PRZYJMUJĄ LEKARZE SPEl:.IAI ISl.:I 
do Lodzi - z przesiadaniem na pociągi Ł. W. E. K. D. w Pabla· CHORYCH WE WSZY~TKICH ~Pf-
nicach - o godz. 7.30, 9,35, 9.40, Il.OO, 12.20, 12.40, 13.40, 15.00, SPECJALISTA CHOROB WENE· CJALNOSCIACH. GARINET OENl V· 

Dr med IS.SS, 16·20, 17.40, 20.00, 20.55, 21.10 I 22.15. RYCZNVCH, SKÓRNYCH I MOCZ(). STYCZNY. a„. WA• RG. OLIS id b' PŁCIOWYCH • Porada 3 złote„ . 
UWAOA: Bilety kombinowane z przes a aniem w Pa Janicach C i I I 4 
sprzedają konduktorzy pociągów Pablanicklch Ł. W. E. K •. D., oraz eg e n ana ---· · -- - - · 

wyoJ~~haC konduktorzy w autobusach. Przyjmuje odT~1ll16:: 5-9 wlecz. Dr J .NADEfJ 
w niedziele i święta od 8-1 po poi • • b 

od dnia 1 · sierpnia llml•••••••••••••••••••••••illl._JD~lLJ~óLJ~d2;d ~·~1!!!.__E.2!~~!111 ~-1 tiA' ' INET ZOSTAJE PRZENIESIONY a na o zie na pocze a nia. GkllSZGf• CliWCic~~"' 0f · 

NA rn. ~!s.T~~~r.sKA 113 DLA zDRow1A JEDYNIE To, •••••• „ .... „ •• Dr. Jan PDłilk ClodAzin:,.porzRyjez.ć Eod. "aA-s 4f 7 o 
Godzmy przyjęć: 1-2 I 5-7. Małki! 111 ~ 

Al ALE UM CO 
8 

N AJ L E P ~Z E ! ~~~isujcle ul. rtAWROT Nr. 7 
niemowlęta Tel. 164·21. - --·--·- -- - -

COKOLWIEK DROŻSZE - do choroby wewnętrzne I allergic;z:ie KELNERKA rutynowana może siG zg:a 
- WIELOKROTNIE LEPSZ E! K 1· Ml k "(astma, i>okrzywka. migrena, reu· s ić do Baru Obywatelskiego, Prze• 

„ rop I e a. ,Godzlnym~~:ri~d 1-' jaz_d-33_. ________ ....,. __ 

TELEFON 228-92 

• 



Adm•ra-Sparta 4:0 (3:0) 
Rozegrany został w środę w Wiedniu 

mecz piłkarski o puhar Europy śroctko
wej między zespołami Sparta i Admira. 

Zdecydowane zwycięstwo w stosurtku 
4:0 (3:0) odniosła Admira. 

Dobry wynik skoczka niemiec
kiego 

W Duesseldorfie w ramach zawo
dów lekkoatletycznych z udziałem arne 
rykańskich zawodników młody niemiec 
ki zawodnik Weincke pobił rekord nie
miecki w skoku wzwyż z wynikiem 197. 
Słynny amerykanin Spitz osiągnął 195. 

S .P ORT 
llllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll!!illlllllllllllllllllllllllll~1llllllllllllllll!l l 

"Bunt" uczestników ,,Tour de France" 
Czternasty etap przejechali kolarze w spacerowem tempie 

. Paryż, 19 lipca I świadczącym najdobitniej o tempie jaz-
Monotonję „Tour de .France" uroz- dy. Wobec konieczności wyłonienia 

maicił zatarg z kolarzami jaki wynikł zwycięzcy etapu kierownictwo biegu 
w czasie czternastego etapu biegu roz- postanowiło urządzić w Perpignan. wy
grywanego na przestrzeni 177 kilomet- ścig torowy. 
rów na trasie Montpelier - Perpignan. Wyścig ten wygrał Lapebie, które-Tró jbó J i dziesięciobój Kolarze zaprotestowali przeciwko mu też przyznane zostało zwycięstwo 

I t k zbyt późnym startom poszczególnych etapowe. 
O m 5 rzostwo O ręgu etapów, odbywających się o godz. 1 w / Na dalszych miejscach uplasowali 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę od południe, podczas największego upału. się Legrewe, Maini, Speicher, Luwio, 
będzie się na stadionie Krusz.eendera w Na znak protestu kolarze przejechali Reyand, de Ca!iwe, Martano i Shyssens. 
Pab.janicach dziesięciobój panów o mi- czternasty eta:p w tempie spacerowem Pozostałym 31 kolarzom przyznano 10 
tStrzostwo okręgu łódzkie~o. zaś w nie- urozmaicając sobie jazdę rozmową ze miejsce. . . 
dzielę odbędzie się równocześnie na tym znajdującą się na trasie publicznością. W klasyfikacji ogólnej prowadzi na-
samym stadionie lekkoatletyczny trójbój Na metę w Perpignan przybyli dal Magnę, a w klasyfikacij zesPołowej 

I Losowanie spotkań 
Polska-Belgia o puhar Davisa 

Warszaw3, 19 !ip:a 
(RM) W dnin dzisiejszym odbyto się 

w stolicy losowanie przed meczem teni-
sowym o puhar Dawisa. · 

Program spotkania, które rozpoczy· 
na się w piątek t>rzedstawia się nastę
pująco: piątek: Hebda - Naybert, Tto
czyński - Lacroix. 

W sobotę odbędzie się gra podwój· 
na. Nasz double nie został jeszcze usta
lony. 

W niedzielę nastąpi zakończenie 
spotkania. Grają Tłoczyński z Nayortem 
i Hebda z Lacroix. 

Tenisiści belgijscy trenowali w śro
dę, nie wykazując nadzwyczajnej formy 
Groźny wydaje się jedynie Borman w 
grze podwójnej. 

Polski zespół łuczniczy 
na mistrzostwa Swlata 

kobiecy pań. t · b' l" b" ~ · . . . . . wszyscy uczes mcy iegu w 1cz ie ' rancJa. Polski Związek Łuczniczy usta.Lił osta . Faworytem na m1.strza dz1es1ęc1oboiu czternastu w jednakowym czasie 6.3~,13 tecmy skład polskie1' reprez.enitacji na i est wszechstronny Rybak (EK), zaś w I -.J. 

~r~~hi~~y~~.i~o1;1'eocdzie:i:~h~c~o~~i Skł~d reprezenta· „,.,. boks· arsk1·e1· ·rolsk1„ h~<lr:i;i~e wmt:i:ht~a 1~W:i~~nf;~eB:: Waijsówny, Kwaśniewskiei i Smętkówny U U Q, (ł ład (Szwajcal'lja) przy udziale Belgji, Cze 
kt b · b chosłowacji, USA., Francji, Szwecji i Pol 
w;;; ~zw:;::~~~~ 0 ~~~~ani:~:~;~ W dniu 7 sierpnia walczy nasza ósemka z reprezentacją &ki._ .w skład drużyny polskiei wciho-
prze.d Igrzyskami w Londynie. Emigracji ! dz.ą: panie: Kulikowska - Spychaijłowa, 

• . 
1 Mo·czu:lska, M. Trajd.osówna, S. Trajdo-

p 0 I Warszaw.a, 19 lipca Cechą charakterystyczną składu re- sówna· panowie: Łotocki Krajewski, rzed wizytą I Nowy kapitan związkowy PZB p. prezentacji jest fakt, że wchodzi do niej kpt L~wiński Sawickt I w ke Ł d · Cendrowski z Warszawy ustalił skład zaledwie dwuch mistrzów Polski, pod- · ' · 
.. ac . r~ w ~ ZI. l reprezentacyjnej drużyny pięściarskiej czas g~y pi~ciu. ~nnych znajduj~ się w Nowy talent pływacki w Ameryce J:?onos:hśmy 1~z o, p~zYJeźdz1e do.~ko· Polski ną zawody z Emigracją w dniu rezerwie. Rowmez w porównaniu z re- . . . . 

nał~1. druzyny :w1eden~lue11 „Wacker do · 7 sierpnia. prezentacją jaka bawiła w Ameryce Najmłodsza. nadzieją amerykańsk~e-
tocm w celu roze~rama. w .dn. 25 ~m. 1:1~ j Skład ten przedstawia się następują- różni się ona bardzo znacznie, podczas go pływactwa jest 17 1etnia Alicja Bnd
~zu. z ŁKS·eIIJ-· W d~uzyrue austria.ck1ei co: Rotholc, Moczko Il, KaJnar, Bąkow- gdy uprzednio było w reprezentacji aż ges, która ostatnio na zawodach w Win• 
gra1ą następu1ący piłkarze: bramka: I ski, Seweryniak, Karpiński i Piłat. sześciu pięściarzy poznańskich, obec- throp uzyskała następujące znakomite 
Cart, o~rona: Zeug, Sed~acek, :pomoc: Jednocześnie też wyznaczona zosta- nie jest ich tylko dwuch. wyniki: 220y - nawznak - 2.53,6, wy-
H:ahnrelłer, Uher, Wiesbauer 1 atak: la ósemka rezerwowych w składzie: Zmiany tej wyjdą jednak napewno nik ten jest nowym rekordem amerykat\ 
Z.schek, Samek,. Fle.gel! Walzhofer, 1 Czortek, Rogalski, Forlański, Slplński, I na dobre pięściarstwu polskiemu. skim. Dotychczasowy rekord na tym dy 
Wenz, rezerwowi: Pranz 1 Hoffman. I Misiurewicz Majchrzycki Przybylski I , ' stansie należał do Sibilli Bauer od roku 

Z pośród wymienionych piłkarzy Cart Krenc. ' ' 'I 1924 i wynosił 2.57. Rekord światowy 
Z!schek, Walzhofer i Wenz są internacjo i na 200 metrów, to jest na dystansie rów 
nał.ami, ~aś Sedlacek, Hahnr~eter i U~er I F c .., •· en-Ru„h C'9 • ca nym niemal 220y, należy do angielki zahczem są do cz.ołowych piłkarzy wie- • • WW 'IL ~ • ~ Harding i wynosi 2.50,4. 
deńskich. 

Chiny przyjadą na Ollmpjadę Zmiana w reprezentacji w Wielkich Hajdukach wobec 4000 Obrona była niepewna, atak nie wyka- do B~rlina 
lekkoatletycznej Polski ;f~~~;'n:~~d;~;YP~~l:dz~ ś:~!~~~: .~~~~~0Jte1,:~r\~;~s~~g~f~~daji~~YM~: j Chiński Związek Sportowy zdecy.do-

~ "iRM) W reprezentacji lekkoatletycz-l drużyna. wiedeńską P. C. W. Wien a mi- mo to Ruch miał więcej z gry. Bramki .war się -przyjąć zaproszenie niemlecki]f 
n . Polski na trójmee&-baUy;eki: •&Hla. słMil& ~liki ~~hem. .zdoeyli w~ . . .organizacxiueg:o ,jgrzy~ 
jeszcze jedna zmiana. Po zaciętej walce mecz zakończył chu, a Korwath dla wiedeńczyków. Dru XI Olimpjady w Berlinie. Obecnie z po-

Mianowicie nie może pojechać do RY I się wynikiem nierozstrzygniętym 2:2 J ga bramka wiedeńczyków padła wła- śród 55 państw zaproszonych do udzia-
gi chory Heljasz, którego zastąpi Til- (0:2). Gra stała na niezbyt wysokim po- ściwie ze strzału samobójczego. łu w igrzyskach olimpijskich - już 33 
gner. I ziomie. Drużyna polska grała słabo. państ~a potwierdziły swój udział. 

... ~IiJ~~liłliJliJfi]!j][i]lll~lillłl~~lil!iJliJliJ[i]liJillillliJli)[!Jl!C staczali w tym kraju tak zacięte boje o I ki, a nie teraz, gdy właściwie nic nie 

I e każdą kobietę... zdziałaliśmy.„ KS ., A z· n 1· cz ka cyg a n" s k a Iwona bawiła się wyśmienicie ... Co I - To już nie nasza sprawa ... - od-re~ ~ : chwilę kto inny zapraszał ją do tatka... parła Marychna. - Niech się o to mar-
L~!".I Kilkakrotnie starała się odszukać · twią nasi detektywi.„ A propos... Czy ~ Sensacyjna powieść współczesna • Garbuska, lecz nie widziała go na ogól- widział pan jak bardzo ostatnio zdener-
1~ Napisał JERZY BAK. • nej sali. wowany jest Garbusek? 
·~ ' ~ e Wreszcie blada i zmęczona udała - Owszem ... Zauważyłem ... 
W i1'ii1liJliJ'i1'i1'81'iilli1'e" 307 181'ii119l'e1'91'91Fi1'Pii1'e się do sali gry„. Tarn ujrzała swego mę- - Dziwna historja jest z tym czto-

"'11111111.!!!ll!!!:I ~~~~~l!!'..I ~~~~~~ • ża. wiekiem ... Wszyscy mają doń takie bez-
- No, teraz nie obawiam się już ni- Piękne sale hotelowe zamienlty się - Hallo! - zawołała do niego. - graniczne zaufanie ... a on.„ 

czego! - zawołał. - Nie pozwolę już w dalszą część wielkiego ogrodu, oka· Idę na górę.„ Głowa _mnie rozbolała:·· Milosz spojrzał na nią zdziwiony. 
pcraz drugi odebrać sobie tak drogocen łającego Beach _ Hotel. Pod oślepiają- . - Dob:ze, kochanie ... Zaraz do cie- - Co pani chciała powiedzieć? ... 
nego skarbu!... Hejże, na Biedronia!... cym światłem żyrandoli rozpościerały b1e wstąI?1ę! - odparł Garbusek, nie Niech pani dokończz, .zdda!lie ... 

Nastepne d · · ł ł · 1 hl t d 1 1 przerywaJąc gry. - A on ... jest tal\1 z1wny .. . m mmę1y w zupe nym swe zie one wac arze po u n owe pa - B • . . d . d _ Pod jaki"m wzn-lędem? ... Proszę spokoju. O Biedroniu i Księżniczce słuch my eukaliptusy i laury Y;a JUZ go zma ruga . w nocy. "' ws~elkl zaginął. Nikt również nie wie- ' · . , Roztanczone pary wychodziły dla o- mówić wyraźnie... Ta sprawa bardzo . Gdyby nie ta egzotyczna zieleń, mia- chłody do parku, posiadającego tyle u- mnie interesuje.„ uział co się stało z bandą Hersta i Za- toby się wrażenie, że się jest nie na po- raczych zakamarków„. - No, bo ... chociażby ... czy pan zna wi::lzkiego. t d ? Aż oto dnia pewnego Żmurek rzekł u niu dzikiej Azji, lecz w samem sercu Milosz tańczył długi czas z Marych- jego prawdziwe nazwisko •• „ . 
do G.irbuska .. Europy. Za to gdy wychodziło się z ną ... Wreszcie oni również przeszli do - Nie ... rzeczywiście ..• 

wielkiej sali balowej na taras, skąd rqz- parku .. „ · - 'Jak można zaufać człowiekowi, 
· - Dziś wieczorem w Beach - Hotel ciągał się bajeczny widok na drzemią- Usiedli na pustej ławeczce. Mieli so- którego nie zna nawet z nazwiska .. 

ocibyNa się wielki bal... cy ogród, skąpany w ·blaskach księży- bie widocznie wiele do powiedzenia, Przecie ,jGarbusek" to nie jest jego 
-- Tu u nas? ... -zdziwil się Gar- ca, egzotyka Indyj występowała w ca- gdyż untkali ' świadków ich rozmowy. n a z wis ko lecz prze z wis ko .. 

busek. - Na iaką to intencję?.„ tej pełni. - Niema tego złego, coby na dobre - Pani ma rację„. Uważam jednak, 
. .:..... Na ufundowanie nowej szkoty„. Bal przeciągnął się do późnej nocy. nie .wyszło ..• - rzekł Miłosz, zapalając że Garbtlsek położył wiele zasług w 

Cel rardzo wzniosły„. Cała kolonja eu- Panowie zasiedli do kart. Bridge pasjo- papierosa. sprawie wyzwolenia Księżniczki i. ~e 
rcpejs~~ wybiera się do nas na tę uro- nuje wszystkich tak samo w Krynicy . - C? pan ma na myśli? - odparła, pracuje szczerze... Bo pocoby wy3ez-
czystosc... . . . _ · k . s· widząc Jego twarz tylko w czasie drob- dżał z Londynu? ... 

- To bardzo ciekawe.„ - wtrącila Ja 1 w mga?ore. . . . . nych ułamków sekundy, gdy rozjaśniał - Właśnie„. To jest tern dziwniej-
Iwona.-Po ostatnich przeżyciach przy- Garbus~k 1 Łempicki zas1,.edh ~raz ją blask papierosa. sze„. Mam wrażenie, że tajemnica Gar-
datoby mi się trochę beztroskiej zaba- z dwom~ mnymi partnerami przy Jed- - Ot, chociażby naszą po(lr'óż ·do buska nie jest tylko jego tajemnicą ... 
wy... nym st?hku, Żmurek zaś znalazł do kart tego kraju ... Przeżyliśmy wiele, bardzo Sądzę, że są ludzie, którzy znają jego 

- Jaka szko-da, że nie zabrałam swej trzech mnych kompanów. wiele, ale teraz za to żyjemy jak ksią- prawdziwe nazwisko, lecz nie chcą go 
balowej sukni! - westchnęła Marychna Z balowej sali dolatywały melodie żęta na zamku.„ Mieszkamy w pierw- wyjawić ... 
również tęskniąca do szczerej, prawdzi- tęsknych tang hawajskich... szorzędnym hotelu, służba_ troszczy się - Dlaczego?.„ 
wej zabawy. Panie, stanowiące w Singapore zde- o nas, jak o świtę królewską, nic nie ro- - To już jest właśnie sprawą „wyż-

Jeśli chodzi jednak o stroje, niema cydowaną mniejszość bawiły się do- bimy ... Kto za to wszystko płaci?... szej polityki" ... 
dla kobiety żadnych przeszkód. Mary- skonale„.. Singapore można nazwać - Bądź pan spokojny ..• Hrabia To· - 'Ja;k widzę, posiada pani wiele 
chna wytrzasnęła skądś śliczną suknię, miastem bez kobiet„. Na ulicach widać porski i Rolicz mają dość pieniędzy, by ~prytu ... Urnie pani obserwować i stu-
odsłaniającą dostatecznie jej powabne samych mężczyzn. Kobiety trudno zno- nas tu utrzymywać.„ Czy nie naraża· l chać... _ 
plecy, ramiona: i dekolt. R6wnleż Iwona, szą podzwrotiiikowy klimat i tern się liśmy życia w sprawie odnalezienia i I - O, tak .. - odpartą, odwracają 
pieknie wyglądata w ciężkiej, JśniąceJI prawdopodobn~ tłumaczy ich szGzupla uwolnienia Księżniczki? Należy nam się głowę. - Naprzyktad„. 
sukni, falami spływającej po jej ciele. ilość w tym kraju. A wiadomo, że im za to ten wypoczynek„. I zrywając się z ławki dodała prze-

Panowie mimo upalnego wieczoru mniej jest jakiegoś towaru, tern większy · - Wypoczynek należałby słę nam rażonym głosem: 
musieli zjawić sie Qbowiazkowo w srno-Uest nań popyt. po odpowiednim rezultacie, to znaczy I - Patrz pani„. Tam w oknie!„, 
kingach.. · 'Może dlatego właśnie mężczytni po faktycznem odnalezieniu KsiężnicZ· (dalszy ciąg futro). 
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Znanego prz.emysrowca Zbigniewa Kiejstuta : 
~apoporta odwiedza jego przyjaciel. Rapoport I\ 

siedzi przy wlelkiem biurku, na którem piętrzy 
się stos listów. PrzyJaciel uśmiecha się: , 

- Remanent? 
-Nie. 
- Protesty? •':fr 
-Nie. 
- Tylko? 
- Listy. Miłosne listy, Robię generalny prze 

przegląd wszystkich moich miłostek. 

Po chwili pan Zbigniew Klelstut Rapaport 
wsk:lzuie na Jakiś skrawek papieru I dodaje. 

- To jest naprzykład pamiątka po mojej 
pler vszeJ miłości. Lill Light, tancerki z „Momu· 
sa". Cukier nie dziewczyna. Znałem Ją zaledwie 
kilka dni I tylko Jedną noc z nią SPędziłem. 

- A potem? · 
- Potem Już Jej więcej nie widziałem. 
PrzyJaclel z zazdrością spogląda na arkusik 

papieru. 
- Ale Jednak pisała Jeszcze do clebl~ 
-Nie. 
- A to co Jest? - pyta przyJaclnel wskazu· 

ląc na kartkę. ' 
- To? To nic, rachunek od lekarz~ .

1 r.~ 
Kolasiński kupił sobie auto. Kolasiński chce 

sam prowadzić. I rzeczywlScle wybrał się z żo· 
ną na wycieczkę, zapuścił mot()r I na zakręcie z 
szybkością 100 kim. na godzinę wpadł na przy. 
drożną topolę. Z n()weJ maszyny została tylko 
kupka blachy. · · 

l(olaslńscy cudem uniknęli śmlercL W teJ 
chwili przeJeżdta Jakieś Inne auto, którego kle· 
rowca, widząc katastroię, zatrzymuje się I pyta. 

- Czy nie potrzebujecie padstwo czego? 
- Owszem - odzywa się pani Kolasińska -

może ma pan igłę z nitką. bo mojemu mężowi 
oberwał się guzik przy marynarce. 

~.~ 
- Jesteś niepoprawny - mówi żona - Ue 

razy spotkasz Jaką ładną dziewczynę, zapoml~ · 
nasz, że Jesteś żonaty. · 

- Przeciwnie - <>dpowlada mąż. Stale to so 
ble przypominam. 

•• '*' W szpitalu woJskow,m letał Jakiś saper, 

R zrucny ·w San F 

' 
Charakterystyczny obrazek z San Francisco. Robotnicy zatoczyli koło w 
miejscu, gdzie jeden ze streikujących padł w czasie zamieszek. Równocze
śnie wypisano obelgi pod adresem policji. a mleisce gdzie został tastrzelony 

robotnik umatono kwieciem. 

Skutki orkanu w Ame yce 

t@ 
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Zdjęcie nasz~ prz'edstaw ia moment wy 
puszczenia li mu1dziesięciu gołębi pocz
towych. Zostałr one przydzielone do 
„oddziałów lotnh.zych" armii belgijskiej 
I wzięły czyrmy udział w ostatnich ma-

newrach. 

OSTATNIE ZDjĘCIE HINDENBURGA 
I HITLERA. -

który Skarżył się na silne bóle w okolicy stosu 
pacierzowego. Lekarze nie mo1dl dolść przyczy
ny choroby. 

Pewnego razu, gdy sanitariusz Podszedł do 
łóżka ch()rego, zauważył, że ten Już nie żyje, 

- No, ma szczęście chłopaki - woła sanltar 
Jusz - Właśnie dziś mlell go wsadzić do aresz· 
tu za symulację. 

W Stanach Zjednoczonych, w stanie Luisiana szalał w 
orkan, który wyrządził wiele strat. Na zdjęciu widzimy 

telegra iiczne. 

~i 

tych dnia:~::t;~YI PrezyClent HinClenliurg i kanclerz Hitler. 
przewrocone słupy Zdjęcie wykonane podcz'as ostatniej 

audjencji Hil.lera u prezydenta w Neu-
......::r 

Codzienna nowelka ,,Expressu" -- Flirtowałam. - wtrlł!Cił surowym . • k głosem Henryk. 

a1p1ę n iejszy list miłosny sobie t~:c nb~~rfi~:·? ~:!e~~~a'trid 
Henryk miał pa1Sję do robiema nii.es- Henryk zbladł i zaczął żałować, że geu przyjemnie jes't zawrócić trochę gło 

Podzianek. SneCIJ' dnde lubił on czvonić me l' -.4. dł $ · d ś. . wę swemu partnerowd„ . 
.t' ,.. kn WiPa mu w ręce. WJ.a omo c, zie - Sz·cze~óln~e J'eśli J0 0st nim ukocha· 

spodzianki swe1' żonie Luieon. Tvm liarzem dz:1'eli m1"iość L••1' on z i'nn J'esz męz' 15 
, ~ ... s ym cze ny zdobywca„. - przerwał Henryk. 

powróciwszy o trzy dni wcześllliej z.e czyzną była dlań przyikra. •Wdsnąws,zy _ Luison· spo•rzała nań ze zdumfo-
swej podróży do połuoofowej Francji, gwałtownym ruchem kapelusz na głowę · ' d d 
nie zawiada;niiając nti:kogo ws·ze.dł do wyiszedł z miesz.kania, nie bacząc na niem, pocz.e.m z Wl o·czną ra oścłą w gło 
mieszkania, kier";J'ąc się pr"'sto do bu.J_._ · · ł · · W 1 " si<e zapytała: .... .,, uru przerazoną minę s uzącei a er11. _ .Więc to ty wziąłeś te.n &t?„. 
aru swej żony. Przed drzwiami, wstrzy- Gdy wieczorem, o zwykłei po1'2le, T 1_ J H mał na chwilę odrcLech, ztto· ry j'uz· radu- · 'ł .J d L · tał · k - a'K. · a go mam, ;a„. - eniryk e. powJ:"oci uo omu, uison s a, 1a wstał z krzesła i począł nerwowo cho-
). ąc się z udane1' nie~dzianJci, n.nczem, zwy.kle przy starann;e nakrytym „.4.ole w ~.t'~ .t'~ 1 ' :..' c 'L dz.ić po rnoko•u, 
nie pukaijąc, otworzył drzwi. Ku swemu jadalni. Zarzuciwszy mu obi-e ręce na . w't" 'I k 
wielkiemu ro.zczarowaruiu zastał buduar szyiję powiedziała cicho: _ Jak to do- - iarołomna„. - rzucił w ierun· 
Pus ly. świ1etŻy zapac•h ~erfum i dymiący b .. · . . 'ł H k ku żony. - Wiarołomna„. .,... rze zes JUZ wroCl en.ry u„ _ .Luison m&lczała chwilę, poczem z.a 
J'e.szcze panieros w poni,elI111'cce, _.Jra.J-'ł Skąd w1'edz1'ałeś z'e J

0 uz' wro'c''ie·m? 
.t''" ,.... z.u uz;i - · ' · ' 

111 cz.ęła się śmiać. $miała się dłu~o, bardzo 
mu, że Luison przed chwi.Ią właśnie wy- - Waleria powdedziała, żeś był już 15 

szła z pokoi'u. Zamknąwszy d,„z~·.: za sn.- ł d · I _.Jł ś O długo„. " •u v po po u ruu, a e zaraz wyszeu e · cze- - Myślisz tak zarnewne sinowodu te· 
bą, machinalnie zibli.żył się do biurecz- kiwałam wi'ęc ciebie teraz. .,... ,... 
ka swej żony na którem panował n&ezwy Henryk zasiad do stoł mruknąwszy go listu?„. Listu do ukochane,go zxiohyw· 
kły ni.eład. Uwagę Henryka zwróciła tyilko pod nosem: „Pilna s.prawa"„. i z.a- cy?„. Och ty głupcze, ty ni-epoprawny 
ćwiartka liljowego papieru z.a.pisana, brał się do jedzenia. Smak potraw był głupcze„. 
drohnem, starannem p~em jego żony. jednak jakiś mdły i jałowy i kęsy z tru· N1e zdradz.aan cię z nikim. Ten list 

Henryk ni,e był z naitury ciekawy, ale dem przechodziły przez gardło. nie j,est dla n.Lkogo przema<:.z.ony, albo 
listy żony czytał ze specjalną przyijem- _ Myślałem, że jak się przywitamy racze? przeznaczony dla wielu. „Maitin" 
nością ilekroć wpadtły mu w ręce. Zre- wieczorem, to i tak jeszcze będz1e dla wyz:n.aczył konkurs na najładniejszy liisot 
sztą Henryk przysiąig~by, że Luison nie cieibie zawcześnie, _ powiedział z wy- miłosny z nagrodami i w konkur&ie tym 
zdrad.za go, chociaż w głębi _W,szy nie rzutem. . chciałam wziąć udział. I}:onkurs ni-e zo
był te.go ZlllÓW tak bardzo pewien. - Henryku„. Wiesz przecid, że za- stał jeszcze o·głoez-0ny, a•le sekretarka 
Treść listu wskazywał.a, że wąipliwo·ści WIS'Ze cieszę s,ię jak jesteś w domu„. naczelne,go rncLa:ktora :zdradził.a mi to w 
jego były uza:sadiniioine. _ Ciekaw jeS'tem coś robiła w czaisiie· zaufaniiu. Pierwsza nagroda wynosi 10 

„Mój ukochany zdobywco!„. - tak meij ni·eohecności, jeśli 'ocz)rwiśde moż- tyisięcy franków.„ 
roz:ipoczynał siię liStt, - wi-em, że niez- na wiedzieć„ Henryik sięgnął do kieszeni i wyjął 
byt ppdoba ci się to mi.ano, ale kobieta - Ależ oczywiście, ze możesz„ Za- stamtąd zmięty liliowy arkusik papieru. 
kochaiąca widzi zawsze w ukochanym raz dam ci sprawowanie. Więc przedie- Nieco niepewnym ruchem oddał go Lui
mężczyźnie zdobywcę. A przecież ja ko·- wszystkiem nudziłam się„. Potem gra· son, poci-em wrócił do stołu próbując 
cham dę tark bar·dzo„. łem trochę w bridges, trochę tańczyłam. jes~cze kilku potraw . . W'riątrkowo wc~eś 

nii.e udał się tego dn~a na spoezynek. 
Gdy Luison upewniła się, że . mąż jej 

już śpi. Szybko przeszła do gabinetu i 
zadzwoniła do redaktji „Matina". 

- Proszę mnie natychmia>St połączyć 
z naczelnym redaktorem. Sprawa jest 
ndecierpiąca zwłok.i. Mam do zakomuni 
kowa.inia ważną w.adomość.„ 

- kleż !Pl'O·szę pani, to iest nii.emoż
Hwe. Za chwilę zamykamy narkład i re· 
daktor jest przy łamanil\1. 

- PJ:"oszę powdedzieć, że to jest nies 
łychanie ważne.„ - nale.gała Luiison. 

Redaktor podszedł do telefonu. 
- Panie reda.Morze mówlł pan kie

d'Yś, że najważniejszym zadaniem pisma 
jesrt utrzymywanie kontaktu z czytelni
kami prócz podawania wiadomości, do
sfarczanfa czytelnikom cie.kawei i kultu
ralnej rozrywiki. Mam wsipan.iały pomyisł. 
Ni-ech pain zorganó.zuje konkurs na neij· 
lepiiej naiprsany list miłosny„. 

- Wspaniały pomysł, p-ro.szę pani. 
Wspanfały.- Je.st oryginlany i jednocześ· 
ni·e popularny. Zainter esuje wszystkich. 
Dz,iękuję pani... - i redaktor naczelny 
odłożył słuchawkę. 

Lui.son wbiegła do buduaru i dopisa
ła na liljowym arkusiku: „Ukochany nie 
będziemy się mo&li przez kilka dni widy 
w.ać. Wy:jaśnę ci w:szyeitko osobiście. Wy 
bacz"„. 

Luison do.stała drugą n,agródę na kon 
kursie. Wiprawdz.ie Henryk czytając jej 
list zdziwił się, że tekst tak mało podob 
ny do oryginału, ale Luison pośpieszyła 
wyjaśnić, że wszystkie prace literackie 
po ostatecznem wykończeniu przyjmują 
zupełnie -inną formę„. Iva. 

Za WYClawcę f art.lik.: Wydawnictwo „Repu'bliJJ.rn" Sp. z ';,gr. o'dp. rólaiktor o(lpo wiiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 




